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Międzynarodowe normy prawne. *
Lw ów  24. września.

I
Rządom  Niemiec, AuBtro - W ęgier, Belgji, 

D anji, H iszpanji, F ran c ji, W łoch, L uxem burga , 
H olandji, Portngalji, Rum nnji, Rosji i S iw ajcarji 
przedłożono pro jek t konw encji m iędzynarodow ej, 
d la  poszczególnych działów procesowego praw a 
cywilnego. P ro jek t je s t rezu lta tem  konferencyj, 
odby tych  przez reprezentantów  ty ch  państw  
w la tach  1893 i 18tf4 w H adze. N a podstaw ie 
n a rad , wówczas przeprow adzonych, rząd  holen­
d ersk i zestaw ił i zeb ra ł norm y praw ne, co do 
k tó rych  przyszło w tedy do porozum ienia i p rzed­
łożył je obecnie w formie konkretnego  pro jek tu  
konw encji rządom  do przyjęcia i wprow adzenia 
w życie. ProfeBor Reichel w B ernie ogłosił teraz 
ten  w ażny dokum ent w czasopiśmie d la  praw a 
szw ajcarskiego i poddaje  go szczegółowej k ry ­
tyce  w nadziei, że ona obeonie, g d y  rzecz znaj­
du je  się jeszcze w stadjum  przygotow aw czem , nie 
pozostanie może bez w pływ u i zachęci innych
do naśladow niotw a.

J e s t  w tem  niezawodnie zasługa i berneń 
ski uczony już za samo ogłoszenie p ro jek la  za­
sługuje na uznanie. D laczegóż w ogóle tego ro­
dzaju  w ażne spraw y nie przychodzą przed forum 
jaw ności ? D laczegóż nie d a ją  sposobności, a b ;  
n ad  niemi publiczną przeprow adzono d y sk u sję?  
Profesor R eichel donosi, że wiadomość o is tn ie ­
niu p ro jek tu  i jego dosłowne brzm ienie zaw dzię­
cza uprzejm ości i życzliwości wysokiego u rzę ­
dn ika  przy szw ajcarskiej radzie  związkowej. 
A  g d y b y  pan profesor R eichel nie b y ł m iał 
przy jaciela  w  szw ajcarskiej radzie zw iązkow ej i 
g dyby  ten  przyjaciel mniej by ł uprzejm ym  
i uczynnym  ? Uzy opinja publiozna m iałaby  byó 
pozbaw ioną wiadomości o istnieniu p ro jek tu ?  To 
przecież nie je s t w łaściw a droga, k tó rą  tego ro ­
dzaju  spraw y m ają się staó w łasnością ogółu ? 
P o  CO i w jak im  celu tajem nicą, dlaczego ta k  
w ażnych  projektów  nie uczynić przystępnem i 
d la  szerokiej k ry ty k i?  D ośw iadczenia wielu la t 
pouczyły, zw łaszcza przy  pro jek tach  ustaw o­
daw czych Bzerszego pokroju i w iększego znacze­
nia, ja k  korzystną i zbaw ienną je s t tego rodzaju  
ogólna dyskusja  i ja k  w ym iana zdań św iata 
praw niczego znam ienicie się p rzyczynia  do wy­
rob ien ia  i ustalen ia  Bię opinji. Czy p rzy  norm ach, 
należących do zakresu  p raw a m iędzynarodow ego, 
m iałoby byó inacze j?  Z pewnością ta k  nie jest. 
B ardzo zresztą dobrze by  było, by szeroki ogół, 
„n a ró d “ poznał w ielkie trudności, na jak ie  natrafi 
ustalenie m iędzynarodow ych przepisów  i postano­
wień praw nych, ab y  potem zbytnio zię nie nie­
cierpliw ił i srożył z powodu b rak u  takiego 
jednolitego praw a i niedogodności, jak ie  fak t ten  
za sobą z reg u ły  pociąga. P rz y  znam ienitym  
obrocie handlow ym  w ozasach obecnych, przy 
w ielkiej liczbie środków  kom unikacyjnych  i przy  
połąozonej z niemi swobodzie poruszania się 
poddanych jednego  państw a w g ran icach  d ru ­
giego, b rak i owe ooraz w iększe p rzy b .e ra ją  roz­
m iary  i coraz w ięcej d a ją  się uczaw ać, tak , 
że przeciętny obyw atel często nie pojm uje, d la­
czego państw a właściw ie już dawno nie zaradziły
■'emu.

R m t oka na dotychozasowe dzieje m iędzy­
narodow ych konw encyj w ykazuje zresztą , że 
tem po, w jakiem  ^ o n ^ ^ r z e o h o d z i ły ^ o ^ k u tk o .

w cale nie je s t powolnem. Przeoiw nie, dziwić by  ' fen greifen, nehmlich ihre Gehofte in Aićhe leg.n  „My F ry d e ry k  K saw ery z m iłosierdzia Bo-
się praw ie tem u m oina, co w ostatnich dwóch ’ und solange —  bis der Deutsche von keiner Ge- żego i stolicy apostolskiej łask i, arcyb iskup  mil
dziesiątkach  la t w tym  k ie ra n k u  zdziałano. | sellschaft otrsichert icird  —  dan tragen icier den w aucki, katolikom  Polakom  pozdrowienie i bło
Um owy m iędzy dw om . rozm aitem i państw am i j Sieg davon, sie werden verarmt abziehen und w ir  gosławieństwo w P an u !
są natu raln ie  daty  znacznie wcześniejszej, ale haben dan gesiegt, folgt meinem Rath und M uth ) K ochani Polacy 1
nie o nich tu ta j mowa, ale o tych  usiłow aniach, alle B ruder!J j Nie jestem  Polakiem , lecz jestem  waszym
które dla k ilk u  państw  rów nocześnie Bzukały j O m aw iając powyższą odezwę, pisze bardzo  arcybiskupem  i jako tak i serdecznie kocham
w spólnych i jednolitych podstaw  d la  m iędzyna ; trafnie Gazeta G rudę :
rodowego porozumienia. T y lko  te  usiłow ania . „Ową odezwę pisał ty lko  Niemiec, w celu
tw orzą m iędzynarodow e norm y we w łaściwem  ; zohydzenia Polaków, a tw ierdzenie nasze opiera- 
tego słow a znaczeniu. W  rzeczonej rozpraw ie ' m y na tak ich  d an y ch :
profesora R eichela ten w łaśnie rodzaj konw encyj ] 1 Polak , pisząc po niem iecku, nie używ a
jes t zestawiony. N ależą do n ich : m iędzynarodo- j nigdy alfabetu łacińskiego, lecz przeciw nie go- 
wa umowa telegraficzna z roku  1875 , powsze j tyckiego, czyli niem ieckiego. O dezw ę tę p isał

w iedząc, że Polacy dlachna um owa pocztowa z ro k u  1878 , m iędayna 
rodowa konw encja d la  ochrony własności prze ! 
m ysłowei z roku  1883. i konw encja d la  ochrony 
literackiego i a rtystycznego  praw a autorstw a 
z roku 1886. W e w szystkich tych  u k ład ach , 
z k tórych każdy  obejm uje w ielką liczbę państw  
europejskich, nie ma jed n ak  jeszcze jedno­
litych postanowień, dotyczących p raw a ma- 
terjaindgo; zaw ierają li one zgodne rozw iązanie 
kw estji, k tó re  praw o ma mieć zastosowanie na 
w ypadek , gdy poddany jednego państw a poszu­
kuje swojego praw a w gran icach  państw a d ra  
g iego? Co przedtem  pozostawione było wolnej 
decyzji poszczególnych krajów , to jest ta raz  w 
rzeczonych konw encjach uregDlowane. Nowego, 
od obow iązującego w poszoaególnyoh k ra jach  
różnego praw a m&terj&lnego, w istocie rzeczy 
Bię nie tw orzy, jeżeli np. tego rodzaja umowa 
konw encjonalna postanaw ia, że W łoch ma byó 
w .Luksem burga sądzonym  wedle praw a lu k sem ­
burskiego.

D opiero w m iędzynarodow ej umowie o p rze­
sy łkach  to war* wy ch  na  kolejach  żelaznych * 
dnia 14. październ ika  1890 roku , k tó ra  w eszła 
w życie du ia  1. stycznia 1893 roku, posunięto 
Bię o k ro k  naprzód. T u ta j dopiero w dziedzinie 
p raw a kontraktow ego w umowie o przew ozy, 
utworzono i ustalono isto tn ie  jednolite praw o 
dla państw , należących  do m iędzynarodow ej 
konw encji. Ono panuje te raz  nad w szystkim i 
stosunkam i praw nym i zarówno w ysyłającego , 
ja k  przyjem cy towarów do kolei żelaznych, 
k tó re  w przesy łce m ają udział- D la  umowy 
o przesy łkę  tow arów , gdziekolw iek ona w je- 
dnem  z państw  do konw enoji na leżących  za­
w artą  została, nie ma zatem  w aloru praw o 
rosy jsk ie , niem ieckie, lub szw ajca rsk ie , ale 
praw o unorm owane w umowie m iędzynarodow ej.

Niemiecki podstęp.

zatem  Niemiec, k tóry  
w łasnego języ k a  używ ają lite r łac io sk ich , u ty ł  
p rzy  pisaniu tej odezwy tak ichże  lite r, m yśląc, 
że w ten sposób najła tw iej rzucić  podejrzenie 
n a  Polaków . A tym czasem  przez to odrazu się 
zdradził.

2. C ała  odeiw a, w yjąw szy k ilk a  um yślnie 
zrobionych błędów , je s t zupełnie czystą niem czy­
zną pisana Niem a też w niej ani jednego zw ro­
tu  polskiego, a przeciw nie jest k ilka  w ytw or­
niejszych naw et zwrotów niem ieckich. Człowiek, 
k tóry  na p rzy k ład  pibnc: jjegen die Deutschen 
Front machenu, „zu andern Waffen greifenu, „ih ­
re Gehofte in  Asche legenu i t. d , nie może me 
wiedzieć, że aię nie m ó w i: „w ir sind vordwer-
denu, lecz „fortwahrend* i t. d. Owe „vordwer- 
den" je s t za tem um yślnie przekręcone w celu 
rzucenia podejrzenia na  Polaka.

3. Owe „Wier"

Polaków , nietylko jako  moje dziatk i duchow ne, 
lecz i d la  tego, 26 zawsse dotycbcz&D byli chw ałą  

. i ozdobą pośród katolików  w M ilw aukee. T a  to 
miłość i troskliw ość w zględem  Polaków  dyk tu je  
mi obecne do was przem ówienie, i przekonany 
jestem , że ja k  dotąd, ta k  T nadal posłuchacie głosu 
swego areypasterza. 

j Moi kochani 1 D w a sk a rb y  m ają katolicy 
; Polacy, do k tó rych  całam  sercem  i duszą są 

p rzy w iązan i: w iarę św iętą i mowę ojczystą; a te 
[ oba Bk&rby ta k  ściśle ze sobą są złączone, że 
\ mowę Bwoją polską mową katolioką zowią. J a k  

bardzo Polacy cenią swoją św iętą w iarę, dowu- 
dzą dla niej czynione ofiary. — T u ta j w M il­
w aukee polskie św iątynie i polskie szkoły p r iy  
nich, są najwym owniejszym  dowodom ofiarności 
i ducha katolickiego pośród Polaków.

Po wierze świętaj najbardsiej m iłuje Polak 
język  rodzinny i dobrze czyni; bo nic nie łączy  
go ta k  ściślo z w iarą i re lig ją  ze zw yczajam i 
i obyczajam i, z dziejam i przodków , z weselem 
i sm utkiem , jak  u k o ch in y  język  i mowa ojczy­
sta. R elgja i język , to przecież jedyne obeonie, 
co mu pozostało. P rzy tem  atoli Polacy m ilwauocy 

j są równie i dobrym i* w .--- .  - _j __obyw atelam i i dzieci ioh
trzecim  w ierszu u dołu, równie dobrze i szybko uczą się języka krajo

piBane przez „te” jest najlepszym  dowodem, że wego, jak  dzieci innych  narodowości,
odezwę tę pisał N iem iec. R ed ak to r nasz, k tó ry  D otychczas uczy ły  się dzieci kato lików  Po-
jako nauczyciel setki w ypracow ać n iem ieckich  laków  we w łasnych Bzkołach parafja lnych  ta k
p rzeg lądał i popraw iał, b łąd  ten zaw sze znajdo- rc lig ji, jako  też języka  polskiego i angielskiegoi f  o  » a s  ' » J

t w ał ty lko  w pracach  niem ieckich dzieci, nigdy 
zaś polskich. Polskie dziecko bowiem ta k  pisze, 
jak  w ym aw ia, i ono prędzdj opuści w tak ich  wy- 
razaoh ja k  „hier, vier, Tier, Z ier  literę  „e“ , lecz 
n igdy do w yrazów „wir, mir, d ir u i t. d u nie

Pism a hakatystow skie  ogłosiły wrzekom o 
rozszerzaną między ludnością polską odezwę, w zy­
w ającą j ą  do niszczenia i podpalania zagród 
kolonistów niem ieckich. N aw et n iek tóre  pism a 
wiedeńskie w zięły tę  odezwę na aerjo i w „sen­
sacy jnych" telograuiaub podały  jej treść. —- M y 
podajem y tę odezwę, jako  niezw ykłe w swoim 
rodza ja  curiosum  dosłownie. B rzm i ona:

„K rieg  dem Deutschen!
Landsleute unserer Beligionl 

W ir sind vordwerden bedrengt und rertrie- 
&ćm; w ir fuhlen es au f allen Ecken, w ir mu sten  
eusammenhalten and gegen dw  Deutschen Frunt 
machen und sie werden gehen; m it dem Schwert 
sind w ir eu schwach, w ir m iim n  zu andern W af-

i dobrze z tem było. P rzed  niedaw nym  atoli 
czasem, postanowiło k ilku, k tórzy  się także  me 
stety  Polakam i być mienią, aaBiać rozdw ojenie 
wśród ziomków w łasnych , i odłączyć język  od 
w iary. W asz ięsy k  nie ma już być ta k  ściśle 

będzie w ciskało tejże lite ry , gdy tymozaBem nie- j połączony z rei gją; wasze dzieci m ają się uczyć 
m ieckie dzieci to bardzo często czynią  ̂ języka  polskiego w szkole, gdzie żadnej nie uczą

A więc poznaliśmy Bię na farbow anych liBach religji. 
i Niemcowi sztuczka Bię nie udała. Puszczanie j j ) ja dopięcia tego niecnego celu, poruszyli 
tak ich  fałszyw ych wiadomości w św iat musi lu- j WSZy gtk ie  sprężyny, aby  przynajm nie j w k ilk u  
dność niem iecką poduieCuć do w ybryków  i g w ał- j cij0Cjat  szkołach publicznych  uczono języka  pol- 
tów przeciwko nam , to też m y żądam y od rządu  Bkiego. D laczego tego p ra g n ą ?  Czy z miłości 
opieki, my w ym agam y, aby p rokura to rje  kró- ; m0Wy po lsk iej?  N ie, jako żywo. Czy z gorliwo- 
lew skie położyły k res  tym  megodziwościom pism _ 6c; 0 w iarę k atolick ą  ? I  to b y n a jm n ie j! Czy 
niem ieckich i aby  sądy zastosow ały do nich ; mo$B) a],y z dzieci w aszych stali się lepsi oby- 
§. 130 kodeksu karnego, w którym  jes t mowa wftteje ? w  takim  raz ie , czyż to nie jest d la  was 
o podburzaniu  jednej k lasy  luduości przeciw ko ciężką o b razą?  Czyli w tych  usiłow aniach osobi- 
d rugiej. ste albo polityczne w zględy nie m ają m iejica, 

nie chcę w to wchodzić; —  lecz to jest jasnem  
i pew nem  jak  na dłoni.

Oto, dla n iek tó rych  Polaoy w M ilw aukee Bą 
. n a z b jt  katolickim i; należy to zmienić. Podrasta- 
J jąea  m łodzież, dzieci i w nnki wasze nie powin- 
j ny  być tak im i, albo co lepsza, ca łk iem  w inny 

elem entarnych  w M ilw aukee zaprow adzono nie- i przestać być katolikam i. O szukują więc was i łu

Z Ameryki.
( L ist pasterski arcybiskupa z  M ilwaukee 

do Polaków.)
W  bezw yznaniow ych szkołach publicanych

t

pslskiego, a lbs nie, użyto następującego argu- E 
m entu : „Sam przez się nie ma żadnego praw a C 
język polski, aby  w publicznych szkołach m iał £ 
być w yk ładany , lecz Polacy w tej m ierze stano- g 
w ią w yjątek  —  więc pomódz im trzeba . S ą oni |  
za nadto  pogrążeni w przesądy i gusła rzym - r  
skiego kościoła, — dla nich więc w y ją tek  po- ^  
trzeb n y . P rzez zaprow adzenie języ k a  polskiego 
w szkołach publicznych pozyska się środek, aby  
polskie dzieci z przesądów  rzym skiego kościoła 
w yzw olić." f

Poznajcie więc te raz , d la  czego chcą polski 
języ k  w szkołach publicznych zaprow adzić. Pol- c 
skim  językiem  chcą was zw abić, chcą wsBze c 
dzieci mieć w publicznych szkołach, by uzyskać £  
możność w pływ ania na  nie, w celu  oderw ania J  
ich od kościoła katolickiego. W śród tak ich  oko ~ 
liczności, co w am  czynić należy, n iechaj wam c 
powie m iłośś t ku  religji i przyw iązanie do -5 
dziatek . |

Lecz gdy pragniecie usłyszeć, co sądzi o tem  -  
w asz arcypasterz  i ja k ą  rad ę  wam daje — to ? 
p o słu ch a jc ie : I  nadal, ja k  dotychczas, posyłajcie 
swoje dzieci do szkół parafia lnych , gdzie nietyl- i  
ko języka polskiego i angielskiego, lecz i relig ji ^  
się nauczą i w niej w ychow ane będą Tym , któ 
rzy  nachodzić was będą, by was odwieść tego, 
po prostu drzw i w skażcie, słowa do nich  nie 
mówiąc. |

N iechaj poznają owi fałssyw i przyjaciela Po- < 
laków , że Polacy są mężami i postępują po mę 
sku, gdzie o relig ję ich dziatek  idzie, że Polacy 4 
nie d la  próżności, lecz z kato lickiego przekona- o 
nia, pobudowali Bwe piękne szkoły p a ra f ja ln e : r 
że katolikom  Polakom  aczkolw iek ciężko na chleb j 
p racu ją , nie w ystarcza wcale szkoła, gdzie w pra- ~ 
wdzie jest polska mowa, lecz nie masz religji ć 
żadnej. ’

Pokażcie tym  fałszyw ym  przyjaciołom  Po- ; 
laków , że w szyscy w M ilw aukee zam ieszkali Po- * 
laoy  razem  wzięoi naw et ty le dzieci ze szkół [ 
parafja lnych  nie odbiorą, ile potrzeba, aby  uspra- c 
wiedliwić ustanow ienie choćby jednego nauozy- "■ 

' cielą polskiego w szkołach publicznych. To jest ! 
i p rak ty czn a  odpowiedź, ja k ą  winniście dać tym , ; 

k tó rzy  uczynili obecny zam ach na nasze szkoły ‘ 
parafjzlne.

P a trzą  na  was te raz  nietylko dobrze my- -! 
. ślący katolicy Polacy w A m eryce, ale mo- 
. że naw et i w E uropie. N azw a: katolicy  Pola- j 

cy z M ilwaukee m iała dotychczas dobry roz i  
g ło s; was, ja k o  p rzyk ład  d la  innych w skazyw a- i 
no ; ts ra z  więc, gdy ta k  wielkie do was najprzód ‘ 
zbliża się niebezpieczeństw o, dajcie p rzyk ład , ja- \ 
k iego słusznie od was czekają, aby  i inni p rzy ­
k ładem  Polaków  z M ilw aukee porw ani i zachęcę- 1 

> ni, zawsze i wszędzie silnie trzym ali się łączno- < 
ści ze świętym rzym sko katolickim  kościołem.

M ilw aukee, 29. sierpnia 1896 j
Fryderyk Ksawery, 1

arcyb iskup  z M ilw aukee.11

dawno naukę języka polskiego, przeciw ko czemn 
w ystąpiło tam tejsze duchowieństwo polskie, ku  
zgorsneniu n iek tórych  gorętszych „patrjo tów " 
polskich. Tym czasem  okazuje się, że duchowni 
polscy rozpoznali trafaia  niebezpieczeństw o, g ro ­
żące Polakom  z tego powoda, bo oto naw et a r ­
cybiskup  m tlw aucki uznał za stosowae zab raó  
głos w tej spraw ie. O dzyw a on się do rodaków  
naszych jak  następuje :_____________________

dzą, aby  dzieci wasze w yrw ać ze szkoły para- 
fjalnej, a przez to odsunąć od religji, a  sądzą, 
że to Bię stanie, gdy w szkołach publicznych po 
polsku uczyć będą.

Moi kochani Polacy, na  religję w aszych 
dzieci zam aoh uczyniono. Z wiarogodnego źródła 
mam następującą w iadom ość: W  pewnem  zgro­
m adzeniu. gdzie nad tem  radzono, czyby w pu- 
blioznych szkołach zaprow adzić naukę języka

Otwarcie „Żelaznej Bramy".

D zieło, stanow iące epokę w dziedzinie inży- “ 
nierji w odnej, zbliża się do swego k r e s u : „Żela- ' 
zna  B ram a" zostanie za  parę  dni — w d. 27. 0 
bm. —  w spoBÓb uroczyBty o tw artą  N azw a ta 
—  jak  wiadomo — odnosi się do w ielce mało- ] 
w p ię ty ch  pod względem  efektów  pejzażow ych, a r
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K U Z Y N K A  ZE WSI.
(The lovely M alincourt).

P0WIE8C
H e l « n y  M a t h e r s .

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)
— Nie kochasz go —  pow tarzała  C yntja  

Uporczywie. —  O bserw ow ałam  c ię ; naw et wczo 
ra j, gdy  ta k  szybko przyb ieg ł do powozu, nie 
w idziałaś tego, że cię k o ch a ; zzuważył&m to do­
brze po sposobie, w jaki potem z nim ro zm aw ia­
łaś, gdy pow racaliśm y, w idziałam  to po tw ej 
tw arzy  dziBiaj rano w p a ik u . N ic, nic cię to nia 
będzie kosztowało, gdy  się go w yrzek n iessl To 
b ie  Bię ty lko w ydaje dziwnem , gdy  m ężczyzna 
oię nie k o c h a ; ty  sam a nie jesteś stw orzoną do 
miłości. J a  jednakow oż muszę kochać albo 
um rzeć 1

U k lęk ła  i u k ry ła  głowę na łonie L esley , 
k tó ra  siedziała zim na i dum nie wyprostow ana.

—* D la  mnie istn ieje ty lko  jeden  m ężczyzna 
n a  świacie —  dodała  —  a je s t nim R onny l

P rzez  chw ilę w ab a ła  się LeBley, a potem 
położyła łagodnie ręk ę  na bujnych włosach pła- 
osąoej C yntji. N ie m ogła już więcej gardzić  
Cyntją z powodu je j miłośoi, R onny zasługiw ał 
n a  ta k ą  miłość zupełnie. O czy L esley  zam ­
gliły  się, g d y  w  duszy spojrzała w przyssłośó i 
ujrzała tam —  tak, 00 ona tam u jrz a ła ?  Nio, 
ozegoby je j nieustrazzony um ysł, jej dzielna od­
waga nie mogły pokonać. Stfeła na rozdrożu! 
jtozo to  był ozas cofnąć się, zraniona wprawdzie,

ale nie raniona śm iertelnie. N iech ta  d ru g a  idzie 
sobie drogą, na której odbija się eoho kroków  
ukochanego m ężczyzny.

—  Cyntjo — zaw ołała gw ałtow nie —  tęsknię 
okropnie za domem i za ojcem 1 T ak , p raw do­
podobnie ju tro  powrócę do domu. G dybym  cię 
p rzed  odjazdem  już m iała  nie widzieć, aby  się 
* tobą  peżegcać, to pam iętaj Bobie, że życzę ci 
tego, czego Bobie życzy twoje serce.

I  zanim C yn tja  zdążyła powstać, Lesley  zni­
k n ę ła

X IV .
— U m k n ę ła ! U m k n ęła! — brzm iało  szy­

derczo w uszach Lesley , gdy o godzinie p iąte j 
rano s ta ła  na środku pokoju, k tó ry  d la  uiej przed 
n iedaw nym  czasem  wyznaczono, jako  dla niepo­
żądanego gościa. T eraz  m iała zam iar opuścić go 
potajem nie i w praw dzie bez tego dobrego św ia­
dectw a, na  k tóre  p ragnęła  Bzczerze zasłużyć, ja k  
to p rzy rzek ła  lady  A ppuldurcom be i Ronnyem u.

—  U o iek ła l U ciek ła  1
Z a k ry ła  tw arz  rękam i i m yślała o tem  sło­

wie R onnyego, k tó re  ją  w tedy t a k  gniew ało, 
gdy pojechała do p a rk u  z Y elvertonem . Być 
może, iż gniew  jej ta k  b y ł w ielki, ponieważ to 
słowo ta k  ją do tkn ę ło ; L esley  b y ła  rzeczyw iście 
m istrzynią w uciekaniu. T rzy  razy  posyłano ją  
do in sty tu tu  jedynie ty lko  dlatego, aby po p e ­
wnym  przeciągu  czasu u k aza ła  Bię ty leż razy  
z niew inną m inką w M alincourt. P ieniądze na 
podróż w yżebra ła  sobie od kogoś lub też dostała 
je  w inny sposób: raz  naw et poszła p iechotą do 
domu.

T eraz  uo ieka ła  znowu, ponieważ m ogła się 
w praw dnie w yrzec Ronnyego, ale nie dow ierzała 
sobie, czy się może z nim  sobaczy 6. Im  gorzej 
b ęd tia  o uiej m yślał, tem  lepiej będzie to  dla
Oyntji.

Pow iedziała służącej, iż jest zmęczona i nie 
chce pod żadnym  pozorem, aby  ją  budzono 
przed wpół do dziesiątej. Pociąg odohodził dzie­
sięć m inut przed siódmą, m iała  zatem  dosyć 
czasu, aby się pożegnać z miss C oquette. U je 
ch a ła  by już Bporą przestrzeń  drogi, zanim  by 
się spostrzeżono, iż p taszek  w yfrunął z gn iazdka, 
i zanim  Ronny i  jego m atka  zasiądą do śnia­
dania.

C hętnie b y łab y  prosiła lady  A ppuldurcom be
0 przebaozenie za w saystkie przykrośoi i zm ar­
tw ienia, k tó rych  b y ła  przyczyną. B yło to jed n ak  
niemożliwem i m ały  liścik, pozostawiony na  stole, 
m usiał zastąpić scenę pożegnania. L esley  dono­
siła  w nim, iż tęskn i do domu i jedzie do 
M alincourt.

U braw szy  się w lek k ą  podróżną suknię
1 w kapelusz, wzięła do rąk  m ałą torebkę, która 
jej przypominała Ronnyego, otworzyła po cichu 
drzwi i Błuchała z natężeniem, czy Bię kto w do­
mu nie rusza, czy któraś ze Błużącyoh nie 
WBtała, obawiała Bię bowiem, aby je j ktoś nie 
widział.

Służba lady A ppuldurcom be m iała jed n ak  
zw yczaj Bypiać długo. Lesley nie spo tkała  ni­
kogo. Przeohodząo obok drzw i Ronnyego, sze­
pn ę ła  drżącem i usty cicho boleśnyoh k ilk a  słów 
pożegnania. Potem  sk rad ła  się po cichu po soho- 
dacb, a ponieważ w iedziała, ja k  s‘ę drzw i otw e- 
ra ją . odsunęła Bzybko zasuwę i w yszła.

B y ł to ta k i sam poranek, ja k  ten , w k tó ­
rym  urządziła  sobie z Rouuym  w ypraw ę do Co- 
v en t G arden . S tan ę ła , aby spojrzeć na  przysło­
nięte okna domu i p y ta ła  się sam a w duchu, 
czy zobaczy go jeszcze k iedy lub  R onny’ego.

Na chwilę opuśoiła ją  odwaga. Spojraała 
przez wierzchołki drzew w kierunku Grosrenor- 
Plaoe, a uczucie jej młodzieńcze burzyło zię

w niej gorzko, namiętnie przeciwko ofierze, któ 
rą właśnie miała ponieść. A ta chwila, w której 
serce jej nie mogło się oderwać od domu, który 
chował Ronnyego, gdy jak  ołowiane stały się jej 
członki, tak  że ledwie mogła się poruszać na­
przód, ta chwila zatem wyjaśniła jej, że w pieezy 
Ronny ego pozostawiła to ze swej istoty, czego do­
tychczas nie posiadał żaden mężczyzna. O ileż uboż- 
Bzą. a jednak jak  nieskończenie bogatszą była 
ta  LeBley, która Bię teraz żegnała, niż ta  dumna, 
uparta a zarazem zawstydzona, która przed nie­
dawnym czasem wbrew Bwej woli i chęci prze­
stąpiła jako gość próg tego domu 1

Z aspany  foryś otw orzył je j w rota do stajni. 
G dy Lesley w eszła, Bpojrzała miss C cquette, 
k tó ra  już czuw ała i czysta by ła  ja k  lustro, przez 
ram ię i zarża ła  z radości na  w idok ukochanej 
pani.

Po raz pierw szy L o s ie ; nie m iała cu k ru  
w ręku ; miss C cąuette  zdaw ała się jed n ak  o to 
nie troszczyć, lecz rozum ieć to zapom nienie, gdy 
L esley  zdjęła kapelusz i głowę o parła  na a t ła ­
sowej szyjce zwierzęcia, a łzy  ja k  groch  poto 
ożyły  się po je j tw arzy.

W łaśn ie  dlatego, że C cqnette ją  zrozum iała, 
p łynęły  łzy Lesley i gdy koń zaczął lekko ocie­
rać  głowę o je j ram :ę, było to dla niej ta k ą  sa ­
m ą pociechą, jak b y  usłyszała  p e łne  czułości 
słowa. Pożegnanie w skutek  tego stało  się ty lko  
przykrzejszem , gdy teraz , złożyw szy ostatni po­
całunek  na ozole ulubienicy, oderw ała  się od 
konia.

G dy k roczy ła  po żwirowej ścieżce w p arku , 
w k ie ru n k u  Bond S treet, rzek ła  do siebie, że 
najgorsze już minęło. Była zadowoloną, gdy 
usłyszała jak  zegar uderzył godzinę szóstą; już 
nie miała wiele ozasu do straoenia.

Znalazłszy dorożkę, 00 nie było łatwem;

zaczęła  się nam yślać nad  tem, co m a powiedlie< 
ojcu. W  jak i sposób m iała się tłóm aozyć, ż< 
ta k  nagle, bez pakunków  i bez służącej zjaw iał! 
się w M alincourt?

W ym iana listów m iędzy ojcem i córką byłi 
w ostatnich czasach bardzo skąpą i zimną, gdyi 
oboje n a  Biebie się gniewali. Lesley jed n ak  ai 
nadto  dobrze zn a ła  m iłość ojca do niej, aby  rze 
ozywiście obaw iała się przyjęcia. U śm iechnęła sit 
na  myśl, co też on pocznie, gdy ona przyjdzie 
i w yobrażała  sobie, jak , na w ypadek, gdyby sii 
odw róoił do n iej plecam i, uda  Bię po cichu zi 
nim i ucału je  jego ukochaną głew ę. A poten 
nieprzyjem na m yśl przebiegła je j przez głowę 
A gdyby tam  by ł Bob, Bob, k tó ryby  tajem nict 
w yczytał jej z czoła, a naw et odw ażył się wy 
rzucać  jej to ?

— B iedny Bob, b iedny ojciec, ale .. jeszes 
b iedniejsza Lesley —  rzek ła  gorzko d* siebie.

D orożka za trzym ała  Bię przed najniewygo 
duiejszym , najbrudniejszym  dw orcem  na świecie 
T u ta j m usiała czekać jeszcze p rzez pew ien czas 
to też w ypiła sak lankę m leka i z jadła de teg  
bułeczkę.

N areszcie znalazła się w pociąga i był; 
z tego bardzo zadowoloną. G dyby  ta k  o d k ry t 
je j ucieozkę woześniej i zaczęto je j szukać ?

- -  U ciek ła  1 U c iek ła ! — zabram iało  je 
znowu w uszach, gdy  pociąg powoli opuszcza 
dworzec.

N ie m ając nic do czytania, m ia ła  ty lko  sw 
sm utne m yśli za towarzyszów.

T a k  więc LeBley, ja k  niew dzięczny zbieg 
pow racała  do domu, z którego ją  przed kilki 
tygodniam i w najgłębszej niełasce w ygnano.

(Oiąg iaitmy nastąpi).
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d la  żeglugi n iesłychanie  groźnych  party j D unaju  
w  dolnym jego biega, — pochodzi zaś od T u r­
ków , k tó rzy  duży kom pleks cieżnin i k a ta ra k t 
w swoim obrazow ym  języ k a  tern m ianem  objęli. 
W szelakoż usiłow ania gwoli u ła tw ien ia  żeglugi 
i na tej p rzestrzeni rzek i, d a tu ią  się od bardzo 
daw na Już  R zym ianie dążyli do tego, uznając 
w ielkie znaczenie kom unikacji wodnej, co p ra  
w da w pierw szej linji jedynie cele zdobyw cze 
m ając na oku. J e s t  też rzeczą historycznie udo­
wodnioną, że pierw szy Ju liasz  C ezar zab ra ł się 
b y ł do u torow ania w ty ch  stronach  drogi d la  
Bwych legjonów. Z a A ugusta, T yberjusza, W eapa- 
zj&na, D om icjana, a zw łassa  już T ro jana, budo­
wano tam  gościńce i mosty, kopano kanały , 
k tó rych  ślady dziś jeszcze podziw iam y, jako  im 
ponujące pomniki rzym sk ich  budowli w odnych i 
regulacyjnych  Z  biegiem  wieków ten dolny bieg 
D unaja  sta ł się widownią krw aw ych  w alk po­
m iędzy światem  m uzułm ańskim  a chrześcjańskim , 
o posiadanie tery to rjum  ty le w ażnego pod w zglę­
dem  strateg icznym  i ekonom icznym ; w reszcie 
jed n ak  przyszły  czasy, k iedy  nie ;aż o „Ż elazną 
B ram ę" toczono zaw zięte boje, lecz z n ią  samą. 
W łasności ty ch  obszarów nie zaprzeczano, coraz 
bardziej je d n a k  odczuwano potrzebę usunięcia 
olbrzym ich przeszkód dla żeglugi i na tym k a ­
w a łk u  D unaju  Przed 50 z górą  la ty  pierw szy 
w ystąp ił z dotyczącem i planam i h r. S tefan 
S z e c h e n y i ,  człow iek iście genj&lay, a u beku  
jego stan ą ł wysoce u talen tow any inżynier wę 
g iersk i V & s a r h e l y  i p race  obu można śmiało 
uw ażać za podstaw ę całego przedsięw zięcia. 
F ak tem  jest bowiem, że wiele 
obecnie zrealizowano.

Zupełne urzeczyw istnienie 
m iało nastąp ić  w późniejszych

ich pom ysłów

w ielkich planów 
dopiero czasach.

Po uchw ałach kongresu parysk iego , do „Żel. B r “
m iędzynarodow ej 

1871 — k tó ra
się odnoszących w r. 1856 i 
konferencji londyńskiej w r. 
ostatnia ustanow iła naw et ko m isję , m ającą 
w ciągu  la t trzech  w ypracow ać plany — dopiero 
k o n g r e s  b e r l i ń s k i  w r . 1878 poruczył 
A u s t r j ;  m andat do regulacji „ Ż e l . B ram y", 
poczem W ęgry  w zięły na  siebie przeprow adzenie 
robót dotyosąoych. Po rozm aitych próbach  rząd 
w ęgierski postanow ił oddać roboty regu lacy jne 
fachowem u przedsiębiorstw u i w tyra celu rozpi­
sał 1 cytację ofertową W  m aju 1890 przyszło też 
do zaw arcia omowy z d y rek c ją  berlińskiego „T o­
w arzystw a dyskontow ego", dalei właścicielem  
fab ry k i m aszyn w B m cśw iku  H  L utherem  i 
w ęgierskim  inżynierem  Ju lj. H ajda , k tórzy  zobo­
wiązali się solidarnie że do 31 grudn ia  1895 
dokonają regulacji „Żel. B ram y" wedle przedło­
żonych im planów. Ja k o  term in do rozpoczęcia 
robót naznaczono 15. w rześnia 1890, a kwotę 
o g ó l n y c h  t y c h ż e  k o s z t ó w  ustanowiono 
w wysokości 9 miljonów zł.

Ja k ie  przeszkody b y ły  do usunięcia, o tem  
skąpe jeno  w yobrażenie może dać opis choćby 
naw et najdokładniejszy . Musimy tedy  poprzestać 
na  pobieżnej jeno wzm iance, że od B azias po­
cząw szy, gdzie D unaj opuszcza dolinę w ęgierską 
i odkąd  racho je  się już bieg „dolny", rzeka przed 
staw iała  w ukształtow aniu  swego łożyska i brze 
gSw istny  chaos przedpotopowy. Szerokość ko 
ry ta  zm ieniała się od 300 metrów do 3000, spad 
od 2 do 30. D ao literaln ie  zasiane było sk a ­
łam i, ław icam i skalnem i, mieliznami itp . niespo 
dziankatn i, gotującem i niem al co k rok  niechybną 
zagnbę okrętom . W szystk ie  te  trudności potęgo­
w ały  się jeszcze p rsy  żegludze pod wodę, a już 
najw yższe niebezpieczeństw o dla najśm ielszych 
żeglarzy stanow iły niezliczone k a ta ra k ty  i w iry, 
k tó rych  huk  ro«legs»ł się daleko z obu stron 
rzeki. D łngość „Żolaznej B ram y" wynosi około 
3 kilometrów.

WspomiLenie 
o Zygmuncie Kaczkowskim.

W.edeA 21. września, 
ś. p. K aczkow skiego poznałam  w W iednia, 

dokąd k ilk a  razy  do roku  przy jeżdżał, » zimie, 
roku  1887. K aczkow ski p ragną ł w ydać k tó rąś 
ze swoich powieści w języku  niem ieckim  i udał 
się do mnie z propozycją, bym się podjął prze­
k ładu . Z  powodu naw ału  zajęcia zmuszony b y ­
łem  odmówić tem u żądania, podjąłem  się jednak  
w yszukać dobrego tłum acza i w ystarać się o 
pom ieszczenie powieści w fejletonie jednego z 
dzienników  niem ieck 'oh. O dtąd  w idyw ałem  się 
z K aczkow skim  co k ilk a  miesięcy to w W iedniu, 
to w P aryżu  i odbierałem  od niego często listy, 
z k tórych  dw a poniżej umieszczam. D la zrozu­
m ienia treści tv ch  listów dodaję n iek tó re  obja
śnienia Ś p. K aczkow ski, obok zajęć jak o  fi­
nansista, nie przestaw ał nigdy zajm ować się
bieżącą polityką.

B ędąo w stosunkach ścisłej zażyłości z 
h rab ią  K ainokym  i ów czesu jm  pierwszym  sze­
fem w ydziału  w m inisterstw ie spraw  w ew nę­
trznych , baronem  P asetti (obecnie am basadorem  
w Rzym ie) pełn ił K aczkow ski na  ochotnika
fu n k cje  jakoby  pryw atnego rep rezen tan ta  Anstro 
W ęgier w P aryżu . H rab ia  K alnoky o trzym ał od 
niego niejedną cenną w skazów kę, to też przyj- 
«ew *x- 

(15)

m ow ał go zawsze jak  najlepszego p rzy jaciela. 
Rozległe stosunki u trzym yw ał też K aczkow ski 
w całym  — rzec m ożna — św iec:e dyplom aty­
cznym  —  stosunki, k tó re  pozw alały  m b znać i 
rozum ieć n a  wylot ca ły  bieg europejskiej poli­
tyk i. R azu jednego w rozmowie skarży łem  tię , 
że parysk i F igaro , k tó rego  byłem  koresponden­
tem , p rzek ręca  mi w szelkie inform acje tenden ­
cyjnie na korzyść Rosji, n iem iłych zaś d la  Rosji 
wiadomości w ręcz nie umieszoza, a K aczkow ski 
podjął się zaradzenia tem u. W  tym  celu m iałem  
napisać do ówczesnego red ak to ra  działu  zag ra­
nicznego w Figarze, pana St. Córe*), list z 
poleceniem, żeby s ta ra ł się zapoznać z K acz­
kowskim , k tóry  jest w stanie dostarczyć m u 
najdokładniejszych  politycznych inform acyj. Po 
tem  w yjaśnienia przy taczam  ważniejsze ustępy  
z dwóch listów K aczk o w sk ieg o ; inne listy , a 
pomiędzy nimi niektóre bardzo  zajm ujące, n ie­
ste ty  zatraciłem .

„Paryż, 4. kw ietnia 1888.
Szanowny Panie t L ist pański z dnia 23. 

m arca  otrzym ałem  w swoim czasie, ale skutkiem  
rozm aitych piinycn zajęć po moim powrocie z 
św iąt W ielkanocnych, dopiero dziś mogę P an u  
odpisać. Tym czasem  odebrałem  tak że  list od 
barona X  **) w którym  mi tenże donosi, że 
da ł P an a  ja k ą ś  kom unikację, ale że takow a 
okazała  się w F igarze  w takiem  przekształceniu , 
że w niem  właściw a treść  się całk iem  zgubiła. 
Odpow iadam  mu zaraz  tłum acząc, do jakiego 
stopnia jest tu ta j tru d n e  ogłosić jaką  w ażniejszą 
wiadomość w dziennikach, k tó ra  nie je s t  w 
duchu rosyjskim  i że na  to trzeb a  cierpliwości 
i dośw iadczenia, —  P an a  zaś proszę, ażebyś nie 
p rzestaw ał odwidzaó go i b rać  od niego k o ­
m unikacje, a  nie z rażał się tem , że je  p rze ra ­
biają Z czasem  będzie można to zmienić.

St. C ere dotąd nie b y ł u  mnie. D ow iedzia­
łem  się, że ten  pan St Córę nazyw a się w ła­
ściwie R osenthal i je s t einer von die unsere 
L eut’ — a przeto nie może być stronnikiem  
Moskali.

„G raf R ak "  —  byłem  sam zawsze tego 
zdania, nie jest powieścią fejletonową, m ógłby 
być ty lko jako  książka  drukow any. Ale jako  
książka  znalazłby czytelników , bo i w Polsce, 
chociaż naprzód by ł drukow any w fejletonie
G azety Polskiej w W arszaw ie, a potem w jakim ś 
tygodniku literack im  we Lw ow ie, w ydany przez 
H . R ich tera  osobno, dosyć dobize się roz-
ssedł.

Od G a zd y  lwowskiej o trzym ałem  „odpo- . 
w iedź, że już nie ma zapasu felietonu zaw iera­
jącego  powieść m ają „O lbrachtow i R ycerze", 
ale G ubrynow icz d ruku je  ją  w tom ach, trzeb a  
będzie zatem  zaczekać aż wyjdzie.

Może być, że się niebaw em  obaczym y w 
P a ry ża , jeżeli nie, to ja  będę w m aju we 
W iedniu. P ełen  szacunku i życzliwości Z K a­
czkowski. "

L :st d rag i opiew a:
„P aryż , 24. sierpnia 1888.
Szanow ny P an ie! N ie m asz pan  czego ża­

łow ać, żeśmy się tym  razem  nie w idzieli w 
W iedn u. p rzy jechałem  tam  bowiem z G natem  
po nieudałej k u rac ji i trafiłem  n a  tak ie  gorąco, 
że mi się moje rozstrojone nerw y oałkiem  roz- 
przęgły . Je d n a k  będę tsp sw a e  znów w p a ­
ździern iku  w W iednia i zabaw ię p arę  tygodni.

Z tym  panem  St. C ere żaden rozum ny cało 
w iek porozumieć się n ie  potrafi. J e s t  to sk ry b a  
niskiego rzędu, bez nauk i i bez znajomości za 
sad, którem i gabinety  europejski? powodują się 
w prow adzeniu swojej polityki — a prsytem , 
ja k  każdy  półgłów ek, zarozum iały do na jw yż­
szego stopnia i niewiedząoy nigdy dok ładnie , 
czego sam chce. Idzie  m u ty lko  o zrobienie 
efektu, bez w zględu na  to, że w dzień lub dw a 
dni w ypadki zaprzeczą jego podaniom. T a k  i 
podczas zjazdu petersbursk iego  najfataln iej się 
skom prom itow ał, -ogłaszając urbi et orbi, że tam  
postanowiono rozbrojenie i że H e rb e rt B ism arck 
w prost z P e te rsb u rg a  do P ary ża  pojedzie, ażeby 
toż rozbrojenie negocjować.

B ardzo panu  dziękuję za odpowiedź w 
sprawie...***) G dyby  nie słowa „nabyć można 
tanio," to m ożnaby w tem podwójny znaleźć ra  
chunek, ale skąd wziąć takiego red ak to ra , któ 
ry b y  ten dziennik  prow adził w stylu europej­
skim  i u trz y m ił na  tak ie j wysokości, ażeby 
w szystkim  polskim dziennikom  przodow ał?  J a  
go nigdzie w Polsce nie widzę. B ył niegdyś 
G duiplowicz, ale ten  jeż  się osiedlił w G racu  i 
stam tąd się nie ruszy. Jeżeli pan zna jakiegoś 
k an d y d ata  z odpowiedaiem  ukształceniem  i polity- 
nznem doświadczeniem , to chciej mi pan donieść 
jego nazwisko.

Co do dalszego ciągu „T ek i Nieczui* zaszło 
nieporozumienie. D rag i tom zapew ne k iedyś n a ­
piszę, ale na to potrzeba, żeby się jakaś epoka 
polityczna dopełniła i zaokrągliła , i aby mi tym  
sposobem nowe fakt* p rzyby ły , inaczej m usia ł­

bym  w drugim  tomie m nem i s ło n y  to samo po­
w tarzać, co już pow iedziałem  w pierw szym  i co 
w szyscy już w iedzą. Mam w praw dzie inną robotę 
n a  myśli, ale jeżeli się do niej zabiorę to do­
piero pod zimę — a przeto te raz  jeszcze nie 
mogę nic o niej powiedzieć. C okolw iekbądź, za­
wsze P anu  dziękuję za wiadomość, że D ziennik  
Polski przyw iązuje pew ną w artość do moich 
lite rack ich  utworów i polecam  się P ańsk ie j ży- 
czliwości. Z . K aczkow ski "

Po raz  ostatni w idziałem  K aczkow skiego 
przed k ilk u  laty  w P aryżu  i spędziłem  z nim 
praw ie dzień ca ły  na  rozmowie o w spółczesnych 
pisarzach. K aczkow ski nie ta ił się n igdy z n ie ­
chęcią do H en ry k a  Sienkiew icza, k tórem u m ia­
nowicie zarzucał „b rak  poszanow ania dla języ k a  
polskiego". Z cyk lu  historycznych  powieści Sien­
kiew icza, cy tow ał z pam ięci u ieskońcioną ilość 
w yrazów  i zwrotów, o którycL  tw ierdził, że nie 
sa w duohu języ k a  polskiego. Najnow szych auto­
rów znał tylko o tyle, o ile jed en  lub d rag i n a ­
desłał m u ja k ą  pracę do przeczytania. Z a  n a j­
lepsze swoje dzieło uw ażał (mojem zdaniem  słu ­
sznie) „O lbrachtow ych ry cerzy " i baidzo  p ia- 
g u ą ł w ydać tę  powieść w języ k u  niem ieckim . 
Polecałem u mu z rzędu kilku  tłum aczy, ale K a­
czkow ski, k tóry  sam znał języ k  niem iecki nie 
gorzej od polskiego, z żadnego nie by ł zadowo 
lonym. Dziś kiedy śm ierć przypom niała  i z ag ra ­
nicznem u św iata  imię naszego wielkiego pisarza, 
może przecież znajdzie się ktoś, ktoby podjął oię 
poznajomić Niemców z jego utw oram i. A din .

KRONIKA.
OiarluM lwowski.
P i ę t e k  25. września.
Teatr hr. S k a rb ia : „Syn", 

Zalewskiego. Początek o godz. 7.
sztuka Kazimierza 
wieczorem.

Kleofasa m. Wschód 
zachód o gsdzinie 5.

*) Znany z brzydkiego prooeau w sprawia Lebaudy. 
**l N»/,ifis!{0 jednego z drplomitów aaitrj*elrioh.
***) dpuszozam tytuł jednego z dzienników krajo­

wych ; K czkowski prosił mnie o odpowiedz, czy prawdę 
jest, że t^n dziennik jest do nabycia.

K alondart. Piątek ( 2 5 ) :  
słońca o godsiaie 5. minut 57, 
m inut 46.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, ptactwo błotne (fc.zyki, d u ­
belty, kulony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dzikie kaczki), lisy i zające.

Mianowania. M inisterstwo bandln zamianowało 
ukończonych uczniów szkól średnich z egzaminem 
dojrzałości: Ludwika Krzemienia, Franciszka Talenta, 
Engenjuszu Kulczyckiego, W ładysława K ultysa, Abra- 
homa Eijasza Habera. Kazimierza Kwiecińskiego, 
Karola Kórnickiego, Eizika Harza, Ludwika Szaj 
har>, Jaeóba Bodeka, Aleksandra W ęgrzynowicza, 
Józefa Zakrzewskiego, Andrzeja Zalińskiego, Józefa 
Syrka, Michała Włoseńkę, Feliksa Pelca, Bazylego 
Szezerbatiuka, Karola Matwińskiego, W ładysław a 
Bieńkowskiego, Franciszka Golenia. Józefa Swiłko- 
wskiego, Jan a  Gajeka, K azim ier/a Breita, Ksawe­
rego Motylewskifgo, Stanisław a Maślankiewicza i 
Józefa Moyseowicza, a nadto ekspedytorów poczto 
#ych i ukończonych uczniów szkół średnich.: Satur- 
nina Żytyń .kiego i Henryka Altkorna praktykantam i 
pocztowymi.

Odznaczenie Radca dworu Kniaziołnoki otrzy­
m ał krzyż km andorsk i rumuńskiego orderu korony.

D jurniścl, pracujący w lwowskim magistracie, 
odbyli przed kilku dniami pod przewodnictwem p. 
Nowakowskiego zgromadzenie, na którem vybraao 
komitet, złożony z siedmiu esób. Komitet ten zajmie 
się ułożeniem memorjału o poprawie ich losu. W szcze­
gólności ma ten memorjał zawieraó prośbę o pod­
wyższenie pensji, o przekształcenie djnrnistów na 
pośredni rodzaj urzędników i o reformę panującego 
dziś systemu obsadzania posad djnrnistów, z których 
najlepsze oddawane bywają emerytom, pobierającym 
wyższą pensję emerytalną, aniżeli pensja urzędnika 
m agistratu wyższej rangi.

G olgota w tych dniach zostanie przewieziona 
do Warszawy, gdzie na jej pomieszczenie staiiął od­
powiedni budynek, przy jednej z najpiękniejszych 
ulic miasta We Lwowie zwidziło panoramę w ciągu 
ośmiu tygodni przeszło 32 0 0 0  osób. Wiele z tu tej­
szych zakładów naukowych, towarzystw dobroczyn 
nych i stowarzyszeń korzystało z biletów pielgrzym ­
kowych, jak również i z biletów gratyaowyoh, któ 
rych cie skąpił zarząd. Reprodukcje heliograwurowe 
Golgoty ze znanej pracowni fotograficznej Trzeme- 
skiego, są da nabycia przy kasie.

Napad. W nocy * soboty na niedzielę trzech pa­
robków Josla Zuckerberga, przedsiębiorcy czyszczenia 
kanałów, skradło na Gabryelówee z kopicy sisno, na- 
leżąoe do p. Karola Przybylskiego. Dozorca Jan Lang 
uwiadom ił o tej kradzieży natychm iast swego chlebo­
dawcę p. Przybylskiego. Za to tak Zuckerberg, jako- 
też parobcy postanowili zemścić s ę na LuDgu, a za­
m iaru swego dokonali w niedzielę Dnia tego o godz. 
8. wieczorem Lang z żoną swą powracał z miasta i 
gdy przechodził koło mieszkania Zuckerberga, został 
napadnięty przez jego dwóch synów, którzy zaczęli 
nagle okładać go kołami. Lang pokaleczony silnie, po­
spieszył na inspekoję polioyjną dzielnicy TH., skąd 
go odesłano na stację ratunkową. Kierownik inspekcji 
p. Spang z kilku żołnierzami policyjnymi udał się 
na miejsce napadu i aresztował Zuokerbergów za na-

CZARNY DJAIENT.
Napisał ,

J E A N  A I C A R D .  !
POWIEŚĆ.

P rzekład z  francuskiego.

(.Ciąg dalszy).

Zakom unikow ał swe spostrzeżenie pannie 
M arcia osobiście, a ona la rn m ien iłn  się, spuściła  
oczy i u k ry ła  się za  wiermbą, gdzie, g d yby  by ł 
ohciał, m ógłby ją  by ł łrtw o schw ytać.

— Po upływ ie pew neeo czasu —  m yślał — 
rsek łb y m  do n ie j : — Ich liebe Sie  — najpierw  
po niem iecku, potem po angielsku, a wreszcie 
po francusku  — i w te j chwili zastanow ił się. — 
Z drada iłaby  m nie s  pewnością d la  Antoniego — 
szydził dalej, spaceru jąc  sam po górach lub  nad 
brzegiem  m orsa. — Ale gdyby  się da ła  z łapać, 
toby  może było nie z łe... jej, te j prostej guw er­
nan tce  niem ieckiej zap łaciłbym  za w szystkie.

I  przypom inał sobie, ja k  przed laty  śm iał 
się a naiwności rom antycznej swego kolegi stu 
deuta , k tó ry  zdradsony przez swą kochankę, 
p łac ił innym , ab y  sa  nią znosiły jego znę­
cania się

—  Nie by ł przecieś ta k  głupim , teu idjota 1 
M usiało mu to  jed n ak  spraw ia? praw dziw ą przy­
jem ność I

Oto n a  jak i stopień szalonej g łupoty  zeszedł 
teu  daw niej ta k  dobry, ta k  silny F ran c iszek  
PUtry Oto, czego dokom  ło k .lk a  uryw ków  
listów, ow iązanych sznureczkiem  i skasanycb  na 
■palenie. Choroba nie u stąp iła  więc, lecz przeci 
wnie rozw ijała się dalej w jego mózgu.

Od czasu do czasu jeszcze pow tarzał te 
iłow a bez zw iązku:

— P sy  biegną, te  psy mi ją zabra ły .
I  na chwilę oczy jego n ab ie ia ły  w yrazu 

praw dziw ego obłąkania.

X X U .
N ora nie zapom niała jeszcze o G uyu, ale 

obraz jego powoli zacierał się w jej um yśle 
i pow racała  do sw ych m arzeń. M usiała się te  
raz  bronić sam a, a nie było nikogo, k tóryby  ją  
uczy ł mów ć praw dę przeciw nie w szystko się 
sk ładało  na  to, aby N ora nauczy ła  się k łam ać 
ta k  słowem, ja k  cźynem . Psuto i krzyw iono jej 
dobry z g ra n tu  ch a rak te r. K łam stw em  broniło 
się dziecko przed dręczeniem  .. I  zapraw dę, czyż 
b y ła  w in cą?  Nie, Goy, gdyby  to b y ł w idział, 
by łby  ja  w ziął pod swoją opiekę, nie g an ił i nie 
strofow ałby jej zanadto, lec* p ro w ad iiłb y  ją  inte- | 
ligentnie, łagodnie, z pewnym  odcieniem  litości * 
naw et.

W ielką pociechą d la  N ory były  jej spacery  
po górach i n ad  brzegiem  mor .-kim z Jow i 
szem.

D zięki tym  spacerom  z a w a rła  znajomość 
z trojgiem  czy czworgiem  dzieci, ■ k tórem i ba 
wiła się w piasku, w zaroślach, w losie... Znajo­

mość to b y ła  niebezpieczna. B y ły  to  dzieci wie­
śniacze, silne i zdrowe i mówiące naturaln ie
0 rzeczach natu ra lnych , ale o wszystkich; dwoje 
czy tro je  było iuż w tym  w ieku, w którym  się 
budzi zm ysłowość, i te  uczy ły  m niejsze dzieci.

A by  odwiedzać w sekrecie sw ych tow arzy­
szów o umówionej godzinie, to pod wielkim d ę ­
bem, to pod s ts rą  sosną, to w jarze , k tóry  od 
gór c iągnął się praw ie do samego brzegu mor
1 kiego. N ora w ynajdyw ała  tysiące pretekstów , a 
n ieskalana dotychczas czystość jej serduszka za­
częła powoli ustępow ać, na  djam encie zaczął 
osiadać py ł, a pam ięć o G uyu zn ik ła  praw ie zu- 
penie pod temi różnemi plam kam i, k tóre copra- 
w da by ły  bardzo m ałe, ale zawsze były  i to, 
ja k  na  wiek smutnego i dobrego zresztą  dziecka, 
dosyć duże.

Jow isz natu ra ln ie  chodził na  te  w szystkie 
spacery. A  ponieważ Norze nie pozwalano w y­
chodzić bez Jow isza, przeto lub iła  go teraz  tro ­
chę i z interesu, dlatego, że ją  prow adzał do jej 
towarzyszów i dlatego, że w skutek  niego mylo­
no się co do praw dziw ego celu ty ch  w ycieczek. 
N ora w samotności m yślała o tych  w szystkich 
rzeczach. W y n ajd y w ała  jedną po drugiej, prze 
m yśliw nłi nad niemi i kom binow ała. T a k  jest, 
d jam ent tra c ił blask.

V

X X III.
Pew nego po ranku  zaskoczyła  N ora pannę 

M artę w chwili, gdy ta  chcia ła  w ykonać „zam ach 
stanu".

W ybadaw szy  przedtem  podstępnie F ran c i-

pad, a  ich parobków za kradzież siana. Synowie Zu- 
ckerberga opierali się aresztowaniu, a dopiero, gdy 
im  zagrożono, że będą Bkuci i przemocą odstawieni, 
usłuchali rozkazu i udali się na policję. Tam przy­
znali się obaj Zuckerbergowie, iż w istocie napadli 
na Langa. Parobcy zaś zeznali, że Zuckerbergowie 
chwalili się, iż kół, którym okładali Langa, poła­
mali na trzy kawałki. Podnieść należy, że Znoker- 
bergowie podobne napady urządzali częściej i zawsze 
dawali wiele pracy policji. Zuokerberg jrko przed­
siębiorca miejszl podlega także m agistratowi, przeto 
wskazanemby było, aby m agistrat i w tę sprawę 
raczył wejrzeć i porządek zaprowadził.

Z izby sąd o w ej. Rozprawa karna przeciw An­
toniemu Otnlakowi o zabójstwo D ym itra Łozińskiego, 
rozpoczęta we wtorek, sżoóozyła się po jednodniowej 
przerwie wczoraj rano. Sędziowie przysięgli dziesięciu 
głosami potwierdzili pytanie główne w kierunku za­
bójstwa, poczem trybunał skazał Otulaka na trzy lata 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co dai czter­
naście.

POŹar. Dnia 21. b. m. o godzinie ‘/ i ^ L  srana 
wybuchł z niewiadomej przyczyny pożar na folwarku 
hrabstw a Pinińskieh w Suszczynie pod Miknlińoami. 
Ogień wszczął się na gum nie i w jednej chwili 
płomienie objjły  wszystkie sterty  zboża, tudzież w 
bliskości stert znajdującą się stodołę, w której było 
zgromadzone zboże, narzędzia rolnicze i dwie mło- 
carnie. S traty znaczne, mimo że zboże było zaase- 
kurowane. Z włościańskich chat tuż pod folwar­
kiem jeden tyiko dom rozpalono, resztę chat zdołano 
uratować Z ludzi ciężkie poparzenie poniósł miej- 
soowy dworski gumienny.

Depiltacja, którą oddaleni ze ełnżby funkcjona- 
rjuszej tram waju elektrycznego wybrali na zgroma­
dzenia odbytem w poniedziałek, była wczoraj u pana 
prezydenta i przedłożyła mu swe skargi. Dr. M ała­
chowski zapewnił depntację, że wszystkie zarzuty 
sam dokładnie zbada, skonfrontuje skarżących z oskar­
żonymi i postara się o to, aby ci, którzy niesłusznie 
zostali oddaleni, a do dziś bez zajęcia zostają, napo- 
wrót byli przyjęoi.

T e m p e ra tu ra  Barometr stoi w mierze.
Wczoraj była najwyższa te m p era tu ra -4 -17  4^0., 

najniższa 4 -  10 4°0.
Opad deszczu wynosił 2 0 mm.
WlafiomeŚĆ o aresztowaniu pułkownika rosyj­

skiego na terenie manewrów, podana przez K urjer 
Przem yski, a powtórzona przez inne dzienniki, jak 
tw ierdzi urzędowa Gazeta, nie jest prawdziwą.

S ejm ik re lacy jn y . W Krakowie odbędzie się 
dnia 28 b m. sejmik relacyjny posłów do rady pań­
stwa z m iasta Krakowa, dr. W eigla i dr. Sokoło 
wakiego. Dr. Weigel nadto zdawać będzie także 
sprawę ze swych czynności w sejmie.

Pożegnali e. Z Rud k donoszą nam, iż tame­
czne grono nauczycielskie wraz z dziatwą szkolną
serdecznie żegnało p. Jana Hoffmana, byłego dyre­
ktora szkoły w Rudkach, który mianowany inspe­
ktorem okręgowym, przenosi się do Żółkwi. Uroczy­
stość pożegnania odbyła się w pięknie udekorowanej 
sali szkolnej. Po uroczystości odbyła się wspólna 
uczta, podczao której wznoszono liczne toasty na 
oześć p. H ffmana, iyoząc mn, aby na swej nowej 
posadzie uzyskał dla siebie taką samą sympatję, 
jaką się cieszył w Rudkach i okolicy.

Nowy kościół rzym. kat. Ozerniowiecka Ga
zeta  Polska  donosi: Na prośbę urzędników tu te j­
szego dworca koLjowego, arcybiskup lwowski ze­
zwolił na w uniesienie obok tegoż dwoi ca Luścioła 
rzym.-katolickiego. F undusz ma być zebranym z 
ofiar dobrowolnych. W sprawie tej św iątyni bawiła 
właśnie we Lwowie deputioja tu t. urzędników kolei 
pod przewodnictwem inspektora p. Eckhardta, ora* 
proboszcz ks. kan . Si-hmid.

DzUl. Z  Llozkpwleo koło Hor doioy donoszą: 
Rano 21. bm. wpadło do wsi Liczkowieo w Husia- 
tyńskiem stado dzikich świń. Włościanie narobili 
hałasu i stado rozprószyli. Potem  nastąpiło polowanie, 
ale bez broni palnej. N iedługo trw ało, może z go­
dzinę, a rezultat okazał się zdumiewający, uięjeden 
myśliwy mógł oy go pozazdrościć I Pcd kijami i kosami 
padło ośm sztuk, locha i siedm warchlaków. Odyniec 
zd-iłał um inąó w Miodobiry. Nie obeszło się i bez 
wypadku, jednego z tych myśliwych uc ą ł odyniec 
w nogę.

Stacje telegrafu otwarto zostały dnia 20. bm. 
w Chorkówce w pow. krośnieńskim, a dnia 23. bm. 
w Jasieniowia w pow. koasowskim, przy istniejąuych 
tam  urzędach pocztowych.

Emerytura dla djurnisty. Przed kilku dniami 
donieśliśmy, iż djUrsista M ohr w Tarnopolu otrzymał 
w drodze łaski od cesarza em eryturę roczną w kwo­
cie 240 zł. i dodaliśmy, opierając się na iuformacji 
F rem den lla tt’u, iż to jest pierwszy wypadek w Au 
strji, że djurnista otrzym ał emeryturę. Tymczasem 
okazuje się, iż informacja FremdenblaWa była 
błędna, gdyż, js-k nam donoszą, przed p. Mohrem 
byli już djuruiści, którzy pobierali emeryturę. W  maju 
rb. djurnista sądu powiatowego miejsko delegowanego 
s. I. we Lwowie p.  W acław B irańsk i, otrzym ał 
em eryturę w kwocie 300 zł. rocznie, a djurnista 
sądu obwodowego w Przemyślu, p. Karol Gawliko­
wski, za lat 20  służby, otrzym ał em eryturę w kwo­
cie 150 zł. rocznie.

B e tr tlb o s ie  Z P rag i telegrafują, że robotnicy 
w tamtejszych «var*t>tach Towarzystwa kolei pań 
stwowych, zawiesili pracę.

szka M itry, k tó ry  rzek i, że może robić, co je j , 
się podoba, pauna M arta poszła do sali jadalnej 
i usunęła »e zw ykłego m iejsca całe  nak ryc ie  N ory.

—  T eraz  —  m yślała •— nadeszła  godzina 
w łaściw a.

Nora jednak  w eszła do pokoju niespodzia­
nie i spostrzegłszy, co się dzieje, gorączkowo 
chw yciła  nak ryc ie  i położyła je  n a  swojem 
miejscu.

—  A  ty  co robisz, Noro ? —  zaw ołała N iem ­
ka, drżąc z gniewu.

—  To, co mi się podoba! — odparła  N ora 
głosem wzburzonym , z okiem błyszcząeem , z za- 
ciśniętemi piąstkam i.

U siad ła  na krześle.
—  Jeszcze nie czas n a  śn ia d a n ie ; jesseze 

nie dzw oniono.. O dejdź natychm iast od sto łu  1— 
rozkazyw ała guw ern an tk a , pieniąc się ze złości.

—  Jeżeli pani stąd  w yjdziesz,, to i ja  pójdę 
—  rzekło  dziecko, zak ładająo  nóżki za nogi od 
k rzesła.

Jow isz wszedł do sali obojętnie i położył się 
U nóg Nory.

PBnua M arta odważyła się wziąó Norę za 
ramiona i zaczęła ją ciągnąć gwałtownie.

D ziecko chw yciło obiem a rękam i za brzeg 
stołu. Szklanki i kara fk i z a b rz ę c z a ły ; dw a ta- i 
lerzyk i spadły  ze stołu n a  ziemię z w ielkim  ba- 
łasem  i ro z trzask a ły  się n a  drobne k aw ałk i.

—  D aj mi pani pokój! —  w ołała  N ora 
oburzona do najw yższego z to p n ia  —  nie do tykaj 
m nie p a n i !

Drżąłą oała jak  w febrze,

2  P o zn an ia  donoszą: Ordery i ty tu ły  z okazji 
świeżo odbytych manewrów cesaiskich Y. korpusu 
arm ji praskiej pod Zgorzelicami posypaty się, jak 
z rogu obfitości, a lista udekorowanych z Księstwa 
obejmuje przeszło siedmdziesiąt osób. Między innym i 
nadano hrabiem u Żółtowskiemn z Nekli ty tu ł szam- 
belana dwom cesarskiego, a nadburm istrz naszego 
grodn, p. W ittiug, otrzym ał pozwolenie noszenia 
podczas wielkich uroozystośoi złotego łańcucha na 
znak swej godności. — Niezwykłe wrażenie wśród 
spokojnych mieszkańców miasteczka N akła wywołał 
świeżo wypadek zabójstwa i samobójstwa, jakiego się 
dopuścił pewien młodzieniec, zastrzeliwszy z rewol­
weru swą narzeczoną, w której zakoohany był sza­
lenie, a następnie, zadawszy sobie w głowę tą samą 
bronią strza ł śmiertelny, gdyż rodzice panry  nie 
chcieli zezwolić na związek m ałżeńssi. —  Ślub w 
więzieniu, należący do nadzwyczajnych rzadkości, 
odbył się dnia 3. b. m. w zakładzie karnym  w
Rawiozu pomiędzy pewnym stolarzem z Berlina,
odsiadującym długoletnią karę więzienną, a jego 
narzeczoną, panną z Berlina. Orszak ślnbny stano­
wili dwaj dozorcy więzienia, którzy natychmiast po 
ślubie rozłączyli nowożeńców. —  W ielki młyn pa­
rowy Kratochwilfa w Gnieźnie, zagrożony mate- 
rjalnie, nabyła spółka obywateli polskich za 270 .000  
marek, celem podtrzymania przemysłu i prowadzić 
go będzie nadal na W6pólay raohunek, oddawszy 
kierownictwo dotychczasowemu właścicielowi. —  Zno­
wu powstanie nowa fabryka cukrn w Ryczywole pod 
Rigoźnem , która na jesień roku przyszłego ma być 
zupełnie wykończona. Akcjouarjusze przeznaczają pod 
upraw ę baraków 4000 morgów ziemi ł potizebuy
kapitał zakładowy. — Będącą bardzo na dobie z
powodu licznyoh zachodząoyoh wypadków otrncia 
grzybam i, wystawę grzybów do jedzenia i trująeyoh, 
urządził Inspektor szkolny w szkole '  katolickiej w 
Gostyniu. Rzeczywiście przykład godny pochwały 
i naśladownictwa.—  Ostatnio zmieniono nazw y: wieś 
Gonewo w powiecie obornickim, na „U hlenhof"; 
wieś Przybrodę, w powiecie gnieźnieńskim, na 
„G o h la u " ; wieś Skrzetuszewo, w tymże powiecie, 
na „R am saa * ; wieś Złotniki, w powiecie inowro­
cławskim , na „Gfllclenhof" ; oraz wieś Wojoieclftwo, 
w powiecie wągrowieoklm, na „R uhieben". —  W ła­
dze austrjaokie wyśledziły całą szajkę handlarzy, 
werbujących młode dziewozęta do Turcji i do Ame­
ryki Południowej, do domów rozpusty. Ponieważ 
zachodzi prawdopodobieństwo, że zbrodniarze i w 
Prusach upraw iają swoje rzemiosło, dla tego władze 
anstrjackie zwracają baczną uwagę Władz tu t-j- 
szym na owych ładzi. Banda handlarzy sk łada się 
z męiozyzn i kobiet; najniebezpieczniejszą z całej 
szajki ma być niejaka Berta Fostel.

Ułaskawienia. Z Pesztn donoszą: Kapitana Kon­
stantego Mihailovicsa z 33 pułku piechoty za to, 
porąbał szablą swego służącego, skazano na 15 la t 
więzienia w fortecy. Jednak najwyższy trybnnał 
wojskowy ułaskaw ił go, pozbawiając go tylko rangi.

Zamach W pociągu  Z Budapesztu donoszą: Na 
przejeżdżającego kurjerskim pooiągiem hrabiego Cho- 
teka strzelono w chwili, gdy pociąg m ijał miejsco­
wość Neasatz, będącą własnością hrabiego. Kula 
rewolwerowa tn f ita  w okno przedziału, w którym 
sta ł hr Chotek, nie ran iła  go jednak. P rzy p u ­
szczają, że sprawcą zam&uhu jest jeden z oficjalistów 
hrabiego.

Ka. Ł ob inow  I ctary. Jedeo z współpraco­
wników petersburskiej N iedieli zaznajomił się pod- 
ozas swej bytności w Paryżn z opatem ScUnebelinem 
i opowiada o swej rozmowie z nim w następujący 
sposób:

„N ie wiedziałem jeszcze, kto to jest ten opat'—  
pisze p. W. G —  gdy powiedziano mi, że pragnie 
on poznać się ze mną. Następnie pokazauo mi sil­
nego, tłustego, dobrodusznego, wesołego, o łagodnych 
mchach zakonnika. Od razu zaczął ze mną mówić 
e śmierci ks. Łchanowa Rostowskiego i zaczął m ię 
wypytywać o szczegóły Z niechętnąj uprzejmo­
ścią opowiedziałem mu, co mi było znauem, opat 
jednak słuchał mnie z łaskawym uśmiechem ironji 
i współczucia.

— To nie to, to nie to —  rzekł nareszcie —  
to wypadek wcale nie tak zwykły. Książę zm arł nie 
swoją własną śmiercią, nie naturalnie.

Czyżby tu  była jaka zbrodnia, zamach ? —  
zapytałem, nie pojmując jeszcze do czego zmierza.

Opat zagadkowo um ilkł, a potem patrząc na 
mnie badawczo, zapytał:

—  Pan wierzy w zaklęcia i wróżby?
Było to pytanie niespodziane i niezwykłe. Odpo­

wiedziałem dyplomatycznie.
Otoż rzekł Opat —■ choę pana zawiadomić, 

że ksiąię pad ł ofiarą czarowniotwa. Szkoda, wielka 
Bzkoda, że był na tyle nieostrożnym i wysiadł z w a­
gonu właśnie w gubernji kijowskiej, historycznie 
znanej z mnóstwa mieszkających w niej wiedźm i cza­
rowników.

W idzą3, że zaczynam go słuchać z nwagą, opat 
dodał tajem niczo:

—  I pojutrze znowu będzie nieszczęście w oto­
czeniu cara.

—  A to jakim sposobem ?
—  Nie wiem, ale przeczuwam to jasno —  

brzm iała odpowiedź.
I  w istocie —  kończy współpracownik N iedieli 

rozmowa m iała miejsce w piątek, a w niedzielę 
raao zm arł nagle towarzysz m inistra spraw  wewnę­
trznych Niekliudow."

A  k ie d j  pauna M arta, tracąo  panow anie 
nad  sobą, uchw yciła  Norą za  ram iona i zacaąła  
ją  dusić, saw ołało dziecko p rz e ra żo n e :

— Jow isz l
T a k  sam o z a w o ła łab y : „m am o!", a te ra z  m o­

że: „G uy!"
Jow isz z łap a ł zębam i k ra j nowej sukni 

panny M arty i, odoiągająo ją  od N ory, zrobił 
porządną dziurę .

F ranciszek  M itry, zw abiony niezw ykłym  h a ­
łasem , staną ł we drzw iach.

— P an ien k a  k aza ła  Jowiszowi, ab y  mnie 
u g ry z ł — syknęła  panna M arta. — Proszę, 
spójrz pan  tylko.

P o k aza ła  mu suknię.
M itry  posunął się do córki.
O lbrzym  podniósł rękę . P rzed  nim stało 

dzieoko z głow ą w zniesioną do góry, z okiem
świecącem , nadzw yczajnie w zburzone, patrząoe
n a  niego ponuro, z w łosam i spadającem i na p le­
cy w nieładzie, z nozdrzam i drgającem i n e r­
wowo.

—  U derz m nie, » zobaczysz! —  rz e k ła  od­
ważnie.

N igdy do ojca nie m ówiła „ ty ."
W tej m ałej tw arzyczce  dziecięcej, w te j 

postaci dorosłej kobiety , u k aza ł się w yrsźaie  
obraz um arłej. N a pół szalony zozerw ien ił się, 
zdaw ało m u się, że chcia ł zabijać!

R ęk a  jego nie mogła jed n ak  spaść na
dziecko.

(G śq f dołoży •oud^w :'.
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upragnieniem wsiyt kich indów Fo połuaniu Lc- 
sramp wygłosił referat i oświadczył, ie dla mcmorjału 
do panujących i riądów, w sprawie sądów rozjem- 
ciyun, znalazł przeważnie dobre przyjęcie. Bersevicsy 
dowodził, że Węgry dały przykład poddania się są­
dowi rozjemczemu, mianowicie w sprawie Morskiego 
Oka. Mówca jest za wspólną asoją wszystkich parla­
mentów. Pierentoni jest zdania, ii  tę rzecz powinna 
rozp.trzyć konferencja dyplomatów, Barwińoki nato­
miast wygłosił mniemanie, i i  ludy powinny oswobo­
dzić się od opieki dyplomatów.

Pogrzeb or Euzebjusza Czerkawskiego odbył 
się wczoraj popołudniu o godz 4. przy olbrzymim 
udziale publiczności. Zanim kondukt pogrzebowy wy­
ruszył z ui.cy Krasickicn, gdzio nieboszozyk zaaoń- 
ozył życie, roktor uniwersytetu prof dr. Balzer wy­
głosił mowę żałobną z balkonu. Pochód był impo­
nujący rozmiarami i obecnością wybitnyoh osób. Na 
czele postępował ks. arcybiskup Issskowioz z mitra 
tcm ks. Bieleckim. Z i trumną szła rodzina, repre- 
rentanci wydziału krajowego, władze uniwersyteckie, 
członkowie rady miejskiej, rada szkolna krajowa i 
kilka zakonów. Chór nczmów ruskiego gimnazjum

'  Śpiewai nieśni; żałobne. Wieńce zajęły osobny wiz.
’ Między innem znalazły się wieńoe od wydziału kra­

jowego, <,d Koła puiatiegc, od rady szkolnej, oi rady 
sząolnej, od rady miejskiej, od uniwersytetu itp- Nad 
grobem przemawiali: dr. Dworski imieniem rady
sskolnaj krajowej, prof Bolesław Mańkowski imie­
niem młodzieży akademickiej,, p. Gufcrynowicz imie­
niem rady miejskiej.

Nowy sUfut żydawskioj gminy wyznaniowej 
zatwierdzony został wczoraj przez magistrat lwowski, 
jako władzę polityczną pierwsztj instancji. Wprowadza 
on do gospudarki gminy izraeliokiej znaczne reformy, 
i  któiych, jak to swego czasu donosiliśmy, bardzo 
niezadowoleni byli ortodoksyjni iydzi i wskutek 
tego bombardował, władze protestami pi*8ciw no­
wemu statutowi Między innemi przyznaje on tytuł 
rabina dotycbozasowemn kaznodziei postępowców, dr. 
Caro, podozas, gdy przedtem tytuł teu przysługiwał 
wyłącznie p. Izaakowi Szmelkesowi Nowy statut 
wymaga jeszoze zatwierdzenia namiestnictwa.

Przy .prauy Robotnik Antoni Kamiński, ojciec 
trojga dzieci, zajęty przy budowie nowego domu na 
zbiegu ulic Dąbrowskiego i Stryjskiej upadł wozoraj 
z rusztowania Które było za wąeKie i zramał sobie 
trzy Zebra i rękę. Kamińskiegc odwiezione do 
szpitala.

Mf kraniCI pużarów w kraju są do zanotowa­
nia z ostatnich dai następujące: W  Tarnowie spło­
nęła część składów drzewa Fr. Hackbeila, wartości 
1500 zł. w części ubezpieczonej. W Żyznouiierzu 
(pow. baczaoki) spłonęło 5 obejść gospodarskich, 
szkoda 2200 zł. , nieubezpieczsna. W Pączkaoh ad 
Grzyce (pow. tarnobrzeski), zgorzały uztery zagrody 
włościańskie, szkoda 3300 zł. w części ubezpieczona. 
Na obszarze dworskim w Strylczu (pow. hirodeński) 
fcuuuozył pożar Btajnję, w Której spaliło się toż 39 
sztuK bydła rogut go; szkoda przeszłe 10.000 ubez­
pieczona na 4000 zł. Przyczyną pożaru było prawdo­
podobnie podpalenie. W JoŚBiakach (pow. giódeoki), 
spłonęło dziewięć obejść gospodarskich wraz ze staj­
niami, w których też spaliło się kilka sztuk bydła; 
bakpda 3500 zł. nieubezpieczona. Karczma dwor ka 
w MuZrłowie (pow. podhąjecki) spłonęła wraz i bu 
dyukami przyległymi prawdopodobnie skutkiem pod­
palenia ; szkoda 12U0 zł. w małej części ubezpieczona.

Z Mińska litewskiego donoszą do Czasi*, iż 
przy nominacjach proboszczów w byłe) ijeoezji 
mińskiej odpadła formalność, praktym wana od cza­
sów osławionej agitacji księdza Senczy ewskiego za 
wprowadzeniem języka rosyjskiegu w kośoiele kato- 
liok m. Przy oztatnioh dwóch neminaojach nie żą­
dano już od księży piśmiennego zobowiązania, iż 
będą używać jęzjka rosyjskiego w dodatkowym na- 
beżeńst *ie.

List anarchisty Tynana. Aresztowany pod za­
rzutem przywództwa w projektowanym spisku na zv- 
oit cara, rewoluojonisu irlandzki Tynan wystosował 
list do posła amerykańskiego, w którym zaręcza sło­
wem honorn, Ze nie zajmował się w ostatnich latach 
wcale polityką europejską i że przybył do Ear*py, jako 
zwykły turysta. Żyje on w jednem z miast amerykań­
skich nad rzeką Hudsonem z żoną i ośminrgiem dzieci 
i jest poddanym amerykańskim. Liczy on na pomoc 
posła amerykań skiego i rzą ln francuskiego, że nie 
zostaniu wydany w ręce władz angielskich, gdyż by- 
loo j to dla niegu równoznaoznem zu śmiercią. „Prses 
wypełirenie mej prośby, za=.arbiaz pan sobie nie- 
tylko moją wdzięczność, ale i podziękowanie kilku 
miljonów Irlandczyków, rozizucony L po całym 
świecie.**

List powyższy byłby nowym dowodem, że pro­
jektowany zamach sio był nihiliatyezni m spiskiem 
na cara.

* Portret hrabiego Stanisława Badeniego.
Wozoraj donieoiitśmy, iż wyszedł portret marszałka 
krajowego hrabiego Badeniego, nakładem węgierskie 
firmy dr. Szekely. Dziś zaznaozyć musimy, iż w 
tych dniach wyizeał również portret hrabiego Stanisła­
wa Badeniego, wydany przez zas.ozytnle znauego 
nasiego artystę malarza p. Wl»dysława Czechowicza. 
Portret ten jest wy konany znakomicie w połowie 
naturalnej wielkuśoi i nie jest reprodukcją fotrgra- 
fji, leoz heliograwurą zdjętą z oryginalnego ry­
sunku wykonanego przez p. Czechowicza. Wskutek 
tego przewyższa odbitki fotograficzne; wyraz 
twarzy jest pełen życia, a wykonanie całe pełnb 
artyzmu. Portrety te zamówiły już prawie wszy­
stkie władze autonomiczne i instytucje krajowe. 
Portret ten jest doskonałym pendaitem do portre­
tów poprzednich marszałków, wykonanych przez 
tego artyitę. Wreszcie nazwisko p. Czechowicia, który 
jako portrecista zdobył sob<e pow itechae uznanie, 
jest najlepszą rękojmią, iż ostatnia praca jego jest j 
prawdziwem arcydziełem. j

Osoby, któreby chciały nabyć ten portret, ze- ! 
cheą się zgłosić do artysty m alaria p. Władysława 
Czechowicza we Lwowie, przy ulicy Kraszewskiego 
pod 1. 25. i

* Wpisy do szkoły polit8chnioznej na półrocze - 
zimowe r. n. 1896/7 rozpoczynają się dnia 1 ja - ' 
Zdziernika. Nowowstępująoy słuchacze zwyczajni mają 
się zgłaszać od 1. do 4. października u dziekana 
obranego wydziału, (również w rym czasie zdają 
egzamina uzupełniające z geometrji wykreślnej i ry- 
snnków wolnoręoznych maturzyści szkół gimnazjal­
nych). Słuchacze zwyczajni dawniejsi, lub przecho­
dzący z innych równorzędnych instjtutów  techni­
cznych, jakoteż słuchacze nadzwyczajni, mają się 
zgłaszać n dziekana (.branego wydziału od 1. do 8. j 
paź izierniką. Wpis w kanoelarji rektoratu trwa do 
15. października rb. W roku bieżącym otwarty bę- j 
dzie dwuletni kurs dla geometrów. Warunki przy- ‘ 
jęcia na ten kurs są te same, co i na innych wy- 
du_ła<*b (świadectwo maturalne).

N ijpiękruejsłe rysy nie- pomogą 
Sładk

SkUdki ■■ oeie aŹytddZadiOi pdbHOznai idS M
rodowe- •• -■*-■■■

Z a m i a s t  wie£.*V na trumnę ś. y. prof dra 
Euzebjusza CserkaWoki<J»i złożył wydział Towarzystwa 
bratniej pomucy, sł ichaOoów wszechnicy lwowskiej kwo*ę 
10 zi. na fundu.z imienia Podkowicza, wydział o»ytelni 
akademickiej kwo.ę 19 zł. .a  fundusz giur.azjam polskiego 
w Cieszynie 

kmcrll.
W Łopatynie zmarł mięksi der lirzywd i S u n -  

ko w s k i, emerytowany, rządca dóbr, żołniers t  r. 1811 
przeżyws-y lat 87.

We Lr-owie, zmarł Karol L e n a r t o w i o z ,  dokter 
praw i notarjdsz i Kamionki Strumiłewej

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y 8 i y o A . d e .
j napertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w piątek po raz pierwszy „Syn“, kumeaja 
w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego; jutro w sobotę 
po raz drugi „Pumpniajor“ , operetka w 3 aktach

! Juljusza Horst t  i Leona Stein’a, muzyka Karola 
Neumaa’b.

. „Kurjer Niedzielny." Pod tyi i tytułem od paź­
dziernika br. zaetnie wychodzić w Warszawie uowe 
ozast pinijo tygodniowe, poświęoone literaturze, sztuce 
i popularyzacji wiedzy.

Na scenie paryskiej opery komioznej zapowia 
dają się w przyszłym sezonie dwie nowe debiutantki 
Polki, panna Wanda Stajewska i panna Szepozynska. 
Obie obdarzone podobno wybitnymi głosami (sopran) 
i niepowszednią urodą, mają wszelkie warunki po­
wodzenia. PanLa szepczyńaka, uozennica Masseneta, 
wystąpi podobno w 3 jego operaoh.

2 Izby sądowej.
LWÓW 23. w rześnia.

Romeo jako spekulant.
Popołudnia przesłuchiw ano w dalszym  ciągu 

świadków;. P an i?» R., jedna  z głównointeresowa- 
nych, zaledw ie dosłyszalnym  głosem oponioda, 
że W agner p rzyzna ł sit by ł. iż jest biedny, 
a k ilk a  ra z y  wspom inał o obligu należącym  się 
pannie F . C h a rak te ry s ljo zu e  b y ły  zeznania p 
R. ojca, którego mimo sprzeciw ienia się obrońcy 
nie zaprzysiężono.

W bgner poznał się a p a n ia u  R . na  tanoaon 
u p. Sienglow ej. O pow iadał im o sobie wido 
cznie niestw orzone rzeczy, gdyż kobiety, powró 
ciwozy z tańców , pow tarzały  z zacL w ytem : 
„jaki to dobry  człow iek!* O pow iadcły, że W a ­
gner byw ał po całej E uropie, w Rosji, n a  K au ­
kazie, w Egipcie, że go wszędzie lubiano, tak  
dciece, że k iedy  odjeżdżał i  Ku ukazu, jak iś 
T a ta r  „aż -rył z żalu tt '{uiesołość).

Potem, k edy mi«ł ja k  ś po edynek , obie 
panie lam entow ały, chodziły du kościoła modP.ó 
się, aby  mu się co złego nie stało. P an  R. prze 
s trzegał żonę i córkę, a  w reszcie k iedy  po ja ­
kimś zatargu  z W agnerem  pb&i R . w ypędziła 
syna z domu, p. R. zabronił intruzowi bywaó 
w swoim aomu.

W  dalszym  ciągu opowiedział p. R  b,st 
owego pojedynka, k tó ry  ja k  się pokąsało  b y ł 
Jikoją. gdyż W agner m iał w praw dzie jak ąś  sp ra ­
wę honoroWą, ale zakończył ją  przeproszeniem  
orzeoiw nika. Paniom  R  zaś opowiedział, ze ska­
leczył go w rękę . W jakiś czas potem  W agner 
ohciał się otruć, ale go uratow ano p rzy  pomocy 
lekai za. O dtąd  pani R. poczęła się nim jeszcze 
troskliwiej interesow ać. U rządziła  m u m ieszkanie, 
w yekw ipow ała g o ..

W łaścioielk i praln i panna F ., bardco sym- 
j “tyczne w rażenie rob iąca osóbka, zezuała  zgo 
dnie z ak tem  oskarżenia.

P rzew .: Podobno W ag n er w . iął od pani 
próoz zaręczynow ego pierścionka jeszcze d rag i ? 

P an n a  F . T ak  jest, ze szm aragdem  
P rzew .: I  cóż się z mm sta ło?
P an n a  F . N ie dostałam  go z powrotem . 

T eraz  je s t ten  pierścionek n a  ręce  panny  R. 
( Wesołość).

-  W caasie zeznań panny F . wyłoniła lig, hi­
storia ze strze lbą  br. B runickiego, k u k ą  W agner 
zastaw ił w banku, a  Która panna F  w ykupiła 
za 50 zł. Ponieważ uwięziony wówczas W agner 
listownie daw ał pannie F . instrukcje , ażeby w 
śledztw ie sądowem z a tu ła  tak t, iż „trzelba »yła 
w zastaw ie, przeto p ro k u ra to r państw a rozazefsył 
w ceuraj oskarżenie w K ierunku nam a siania do 
fafawywych zeznań

O godzinie 9. odroczono rozpraw ę do dziś. 
Sala  nądowa przepełniona jest publicznością.

Kołomyj*! 23. w rześnia.
(PnOoe8 pras  

P rzysięgli zaprzeczyli wszys-:kie py tan ia  
( lh  g łów n ych , l ł  py tań  dodatkow ych odpadło), 
a  na mocy tego w erdyk tu  try b u n a ł uw olnił p. 
M ardyrósiew icza od oskarżenia. W ychodzącem u 
p M licznie zeb rana  praed gm achem  sądow ym  
publiczność zrobiła  olbrvym :ą owaoję, powitano 
go okrzykam i i mnwyką P ry w atn y  oskarżyciel 
d r  D udy k ie  wicz zgłosił zażal inie nieważności.

. g ---------------

Poznań z3. w rześnia.
(„jBoie coś Polskę" przed  sądem).

Przed  izbu k a rn ą  i »du ziem iańskiego w 
Poznaniu staw ali “ c zoraj czeladnik  ciesielski 
Kruse, dekarze  Jankow scy  W incen ty  i Antoni, 
cieśla Prusinow ski i robotnik  D ep ta  z Poznania, | 
oskarżeni o występek przeciw  § 110 kodeksu  j 
karnego, podług którego podpada karze , k to  wo- j 
bec rz e sz y  oablicznio w zyw a do nieposłuszeń­
stwa praw u lub rozpor&ądseuiom kom petentnych 
władz. R^ecz m ia ła  się, ja k  następn  e:

Prezydjum  policji, udzielając w tym  roku 
tow arzystw u „Stella" pozwolenia do u rządzen ia  
obchodu w ianków, zakazało  tem uż równocześnie, 
aby  ani nie śpiewano „Boże Coś PoD ką", ani 
i „Z  dym em  p o ż a rć ." ,  ani m tlody j tych  nie 
grano. O skarżeni znajdo%7uli ń e  podczas uroczy­
stości na swej łódce i gdy  na raz  k ilk a  ludzi z 
publiczności podczas żyw ycn obrazów zaczęło 
śpiew ać „Beże coś P o lskę“ , akom pan jow di na 
instrum entach, k tó re  z nobą mieli. P rokura to r 
wniósł przeciw  każdem u z nich  o 14 dni w ię­
zienia, wywodząc, że oskarżeni musieli w iedzieć 
o w ydanym  przez policję zakazie, ponieważ ta ­
kow y w ydany zastał n» 2 tygodnie przed u ro­
czystością wianków i bardzo żywo b y ł oma- 
wi. ny  v  gazetach  niem ieckich.

O brońca oskarżonych p. m ecenas W oliński 
wniósł o uwolnienia takow ych , wywodząc, i i  z a ­
kaz w ydany b y ł ty lko  d la  T o w a n y a te a  „S tella", 
a oskarżeni nie są w cale członkam i tego Tow a­
rzystw a i ty lko  w tedy mogliby uledz karze, gdy ­
by istn ia ł ja k i ogólny zakaz śp iew im a tych

dwocb pieśni, a takiego sakaaa niema. Dalej nie 
jesł udowoanioneim, że oskarżeni & istnieniu za- 
kasu podobnego, wydanego dla „Stelli", cośkol- 
wibk wiedzieli; ■ tego, że gazety zakaz oma- 

, wiały, wnosić tego nie można, gdyż OBK.rżeni, 
| lObotaiey, pracujący ca ły  dzień ciężko na ka 
1 w ałek chleba, ■ pewnością mało się troszczą

0 to, co gazety piss. ,. Wreszcie, chooby było 
udogodnione że wiedzieli o zakazie, to trzeba 
jeszcze skonstatować, że graniem owych melodyj 
mieli zamiar wywołań1 a u publiczności chęci do

; okazania nieposłuszeństw a przeciw  wyd .nem u 
z a k .  - c i ,  a tsgo  u  oskarżonych przyjąć nie mo 
żna; k ilku  z publ ozności zaczęło nucić tę  me 
dję, a  oakaiżen* dojiierc potem zaczęli akom ­
paniować, nie w płynęli więc na wolę publiczno 
śei; a  zresztą chodziło im widocznie o rozryw kę, 
nie o jak ąś  patrjo tyczną dem onstrację, mianowi 
cie, że m iędzy oskarżonym i jest jeaen  N iem iec, 
którego przecież n ik t o to nie posądzi, że m iał 
m tża  jak i szozególny patijo tyczny  powód g ran ia  
tyol melodyj. G rał, bo, ja k  powiada, melodjo te 
bardzo m a się podobają i słyszał naw et, że
1 wojskowe kapele je  g ryw ały . W szyscy oskar­
żeni «ą z am atorstw a m uzykantam i, utw orzyli 
łuiędzy oObą m ałą  kapelę i g ryw ają  tak że  za 
pieniądze. Podnieść w reszcie należy, co k rym i­
nalny kom isarz p. M arschall jako św iadek ze 
znał, że Tow arzystw o „S te lla" zaw sze sta ra  się 
o jak  najskrupulatn iejsze przestrzeganie przepi- 
nów poP ujjnych  przy  swych obchodach.

Sąa po dłuższej naradzie ogłosił wyrok, 
uw aln.jjący oakarżonych, przychylając się do 
wywodów obrońcy.

Gcajpoiamwei handel i prssmysł.
Jesienny jarmerk ita konie rozpoczął się 

wczoraj w Krakowie. Przed nizędowym terminem 
otwarcia, juk onegdaj wieozorem, d< kor y wano trans- 
akcyj, albowiem przybyło wielu kup ów, poszukują 
oych dobrego towaru i kupującyoh go natychmiast. 
Wczoraj rano uuca Straszewskiego, przy której mieści 
się ujeżdżalnia miejska, zawierająca największą liczbę 
koni, przedstawiała bardzo ożywiony widok: oo cnwila 
przejeżdżały nią powo y i wózki, zaprzężone w piękna 
konie, prezentujące się kupsom i publiczności. Na 
placu obok ujeżdżalni odnywają się ćwiczenia i pre­
zentowanie wierzchowych koni; w samej ujeżdżalni 
knpoy pi zachodzą od klatki dc klatki, oglądając i 
targując wystawione na sprzedaz kuaie. Ogólna liczba 
dostarczonych koni jest na jesiennych jarmarkach 
zawsze cokolwiek mniejsza w poro znaniu z wiosen- 
nemi; to zeż gdy na oe:atnim wiosennym jarmarku 
krakowskim było przeszło 600 koni, obecnie w ujeż­
dżalni pod Kapucynami, w tatersaiu p. Zangesa i w 
stajniach prywatnych jest ich blisto 400. Jak zwykle, 
kontyugentu największego koni dostarczyły stajnie 
bo owców z Królestwa Polskjego, oraz niektóre taj­
nie galicyjskie. Dziś odbędzie się jarmark na konie 
włościańskie na Ofrc blach.

Os&atme Tiadomości.
Narodni L isty  p is ią  z powodu mowy dep. 

V aszatego, iż r . czas ) by łoby  pytanie, jak  dłu- 
g s  jeszcze pozwalać będzie organizacja k lubu, 
aby  jeden z jego cz łoukós wystęjoował przeciw  
kiabow i.

Z  Orfji donosz t : W  proces o zam ordowanie 
S tam hułow a zar/ik łany  .Boni G eorgie w, iiióry na 
mocy w yroku pierw szej instancji wypuszozony 
został za paręczrn iem  n a  wolność, został pono­
wnie aresztow any na mocy postanowienia trybu - 
u*łu apelacyjnego. T ry b u n a ł ogłosił wyroK p ie r­
wszej instancji za nieważny.

Zamieszki, na Wschodzie.
irehoraoay „Dzienniki Po:.“ )

Siam buł 24 w rześnia Półurzędow a prasa 
tn reoka  rśw iadcza, iż w szystkie w osta tn ich  
czasach szerzone wieści o m aso w ca  m ordow ania 
O rm jan są tendencyjnie przez Anglików zm y­
ślone.

Ateny 24. w rześnia. Z  w ilaietn M onastyr 
donoszą o zniesieniu w iększego oddziała  po­
wstańców.

Paryż 24, w r-eśaia . W obec oskarżeń, jak ie  
podniósł G ladstone w l i, ie opublikow anym  
w lf iyarze  przeciw ko sułtanow i, zaznacza J ou r­
nal des D śbats pokojową franku rosyjską poli 
tykę  na W schodzie i sądzi, że angielska polityka 
pr»aciw uie sta ra  się w tirystko powikłać. D o do­
brej woli ń a łta ra  należy mieć zupełne zaufanie.

Bw In 24 wrwsjui*. B a l .  TageU. donosi 
z dobrze poinformowanego źródła, iz wiadomość 
Timesu o pomnożenia floty rosyj ikiej na  M orza 
G zarnem  nie jest prawdziwą.

Tulon 24. w rześnia D w a psncern ik i i dw a 
krzyżów ce u trzym ały  rozkaz  popłynąć na  wody 
wschodnie i wzmocnić tam tejszą eskadr^  fcan- 
cu-ką.

Teldĝ amy .Dziennika Poiskiego/
WinduA 24 w rześnia. P rzy  w czorajszych 

w yborach do sejmu e t / ry j  .kiego z k u rji m iast 
otrzym ali liberaln i 5 m andatów , pudczas gdy 
niem iecko narodowi i konserw atyw ni zdobyli 15. 
Dodnem uw agi, bo niespodsiew arem , jest zwy- 
oi j a t -  o liberałów  w G raca , gdzie niemiecko- 
n a r do- i  by li siebie zp,pełnie pew ni.

Wiedeń 24. w rześnia. W ybory  do sejmu 
dolno-austriackiego rozpoczynają się 27. p. m.

Lonoyn 24. w z e śn ia . Z  K airu  d o rosrą , iż 
w Dougoli zatkn ięto  sz tandar angielski. P rzy  
ukazaniu  się w o jik  anglo-egipskich derw isze 
uciekli ńa  południe.

P aryż 24 w rzęśliia. C ar zatw ierdził ostate- 
ozn,e c t ły  prograp* przyjęcia. P a ra  carska za ­
baw i tu ta j od 5. dc 9. października.

Wiedeń 24. września. Minister oświaty zezwo­
lił towarzystwu M atice ostravska  na założenie 
niższego g m ta ju i> realnego w Morawskiej Ostrawie.

Wiedeń 24 września. Minister skarbu dr. 
Biliński obobodził wczoraj w Cieplicach uroczystośo 
twego srebrnego wesela. Z całej Austrji nadeszło 
mnóstwo telegramów z życzeniami.

W eJen 24. września. Wiedeńscy robotnicy to­
warzystwu kolei państwowych nświaddiyll się więk­
szością głosów przeciwko strejkowi, natomiast robo­
tnicy preg3cy .ego towarzystwa rozpoczęli bezrobocie.

Ostenda 24. września. Na . morzu Potuocnem 
szaleje strasrny oi Łan. Zatonęło wiele okrętów ża­
glowych. Baion z dwoma oficerami belgijskimi wpadł 
w morze. Oficerów nraiowanó.

Berlin 24. września. Kongres kobiecy ożywił 
się wczorzj trochę wskutek przemówienia socjalaej 
demokratki Braunowej, która szydtiła z maioitko- 
wycn dężiń kongresu i wskazywała na szerok:e cele 
socjalnej demokracji. Mowa ca wywołała z jednej 
strony oklaski, z drugiej sykania i była powodem 
namiętnej dyskusji.

Wiedeń 24 września. D ow iaduję się, iż prócz 
w ym ienionych już przedłozeń będą  jeszcze w 
jesieni w niesione: nowella do ustaw y o podatku  
giełdowym , . u sta  tl c w ew nętrznem ] urządzeniu  
sądów U staw a o sw ojszczyznie n ap o ty k a  na  
tak ą  opozycję, iż cofnięcie jej do komisji w ydaje 
się być r re e są  pew ną

Wieaen 24. w rześnia. C esarz w tow arzystw ie 
a icyksiec i: O ttona powrócił wczoraj z m ane­
wrów na  W ęgrzech  i w prost z dw orca ud a ł się 
do SoLfiobranu. Ju tro  odjeżdża cesarz do Or- 
sowy n a  otw arcie B ram y Ż elaznej.

G rac 24. wrneśuia. Z w szystkich 60 m anda­
tów sojmos ych powierzono już dotychczwi 48. 
Z  tych dzu>więó dostało się postępowcom, szesna­
ście cztockom  niem ieckiego stronnictw a ludowe­
go, ośm Słoweńcom, cztei y członkom  niezaw isłej 
p a rtu  chłopsKiej, a  j&den poseł nie należy do 
żadnego ctroncictw u.

W  Gr&ou u p ad ł narodow iec niem iecki Hof- 
m ann v W eilenLof przeciw  kandydatow i postę­
powem u Z  nego powoda ogłasza Hofm cnu 
w dziennikach, że sk ład a  także  m andat po tła  do 
rad y  państw a.

uOndyn 24. wrześnie. W czoraj p rzekroczy ła  
k ró lo ra  W ik to ija  okres najdłuższego p a n o a a m a  
w szystkich z pom iędzy królów angielskich Z  tego 
powudu o trzym ała m róstn  o depesz i listów 
g ratu lacy jnych  z całego k ra ju . Carstwo ro 
syjsoy staw ,.i się w s te reg u  pierw szych g ra t t -  
lantów.

Skutk iem  'ustaw icznego deszczu nie wy­
chodzili carstw o wczoraj w cale z zam ku B al- 
m oral.

Paryż 24 w rześnia. W  dniu 7 p ażd z .irn ik a  
położy c a r k an ren  w ęgielny pod olbrzy mi most, 
k tóry  będzie najokazalszą badow lą u o n am en ta l- 
ną wystawy światowej r, 1&00 i nosić będzie 
miano m ostu A leksandra  I I I .  W ieczorem  w dniu 
p rzybycia  carstw ^ odbędzie się wielka darnina 
cja P aryża , a ostatniego dnia pobytu  carstw a 
we F .a n o ji p rzeg ląd  wojsk '» obo*ie pod 
CL ftlons.

Cdttaro 24. wm&nia. Przywieziono tu zwłoki 
księżniczki czarnogórskiej Olgi i woleć reprezentan­
tów wszystkich władz odprowadzono do granicy czar- 
nogótEkiej.

Bombaj 24. września. Wybuchła tu dżnma. 
Dutychczas umarło 300 oećb.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 24. września.

G iełda pieniężna. Wczorai po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 367 37, Węg. 
Kredyty 400 — , Anglobaaki 155 —, Wiedeński 
„Bankverein“ 264‘—, Uojony 2y8‘—, Laeaderbanki 
25P50 Sztacbany 367 37, Lombardy lO i •— , Elbe- 
thde  279 — . Kolej północno-zachodnia 272 50, Ty- 
tuniowe 158 50. Runa 2431—, Alpiny 85 90, Ren 
ta majowa 10150 , Węg. renta koronowa — •— , 
Losy tureckie 49 30, Marki niemidckie 58 81.

BeriiA 24 września. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kurea końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawozy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a tita t) .  Kredyty 230 90. (368 09), sztacbuiy 
156 '— (366 47), lombardy 43 60 (102 10), Disoouto 
209 — . Usposobienie ustalone

Frankfurt 24. września. Giełda wczorajsza wie­
czorna. kurea końcowe. (W nawiasie podane oyfry 
oznaczają nnro porównawozy wiedeńuk;, tak zwuns 
W iener Par^tdł) Kredyty 311 37 (367 23 )I* sztac 
bany 310 87 (366-90) lombardy 89 25 (120 36). 
Laura 160 30 (— *— ), Harjener 169 30 ; Bi&como 
209 10. Usposobienie stałe.

T E L E G R A M  G JE Ł D O W f.
Wfi^dBń, dnia 24 września godz. 2. min. 10. 

A kcje k red . 808 50 G al. abl. Dt-ap. 97*10
A lpiny 86 — W ied. locy — r—
K red y ty  węg. 4 0 0 —  A kcje ty tan . 159’—
A n globark i 155 — C/> P -* . Araj.
U njony 2 9 3 — z r. 1833 97 10
L udw iki — Eł bet hai e 279 75
N ordbany — ’—  IStaslerlStłskj 252--—
L om bardy 101 75 R e tia  s t  węg. 122 50
Losy tureckie 49 25 B an k rere in y  264 —
S taatsbany  867'7ó W spólna reofap. — —
Cfeerniowieokio 289 50 Ruble 128' —

Z Izby handlowej I przemysłuwej.
Lwuw 24. września 18S6 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zf. 
m. k. 217 0 do 220-50. Kolej Lwi .v.-Czeia.-Jasy po 
200 zł. w. a. do 287 75 w rebr. 291 75. Ri nku hipot 
po 200 zł. w a. I. emisji 890-— do 400-—. Banku kred. 
galio. po 200 zł. w. a | 210 — d ; — . G irbrrci w Rie- ; 
szowie po 200 zł. w. a. 200- — do 203-—. Fabrvki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiogo po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250’— do 260 —

II. Listy zrstawns za 100 zł. • Banku hi; ot. gal. 5°f# 
w. a. wylosował, z 10* prem. 110 10 do llt l-8J. Banku 
liipot. gad. i 1/.* w. a. os. w 50 Jat. 99-80 do 100 -.0 
Banku hipot. gal. z-11, w. a. losóz »  60 lit. oo 200 
koron 961>0 J 97 bu Banku krajowego 41/.# w. a. 
los. w 51 lat. 100 3 ) ćo 101- Eanhu krajowego 4* w, 
a. ie,. w 57 laL 97-50 do 98-20. Tow. k.. dyt. gałio. 
zie-usk. 4J/0 (I. emisja) 97 80 do 9851) fow kredyt, 
gal. ziem. 4% los. w 41l/, lat. 97 60 do 98 86. • Tow. 
kredyt gal. ziem. 4% los. w 56 1.. «rh 97 .50 du 98'20.

Ul. Gbllgl z> 100 zł.: balie, funduuu propinacyjnege 
4°/0 w. a. 97-60 do 98 Z). .Buków, funduszu ,)ropinaeyj- 
nego 5* w. a. 102 50 d(. — . Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. om. 102-— do 1OJ-70. Komunalne Banku 
krajowego 4>/,ą w. a. ILT. «m. Io0‘— do 100 70. Pożyczek 
krajowej 6% w, a. 105’— do —'— PoSydz® kr.j. ł 1/ , 0̂  
w. a. lOC — do —•—. Pożyi zki kraj. 4% \. a. z roku
18&1 97-— do 97 70 PożjesH kre,i. ellt po 200 koron - i
100 zł. w. a. i  roku 1893 97-— do 9c70. Pożyczki 4-*/,
gmiuy miasta Lwowa 97'— do 97 70. (

IV. j,OSy. Miasta L.okuwa od 26 — do 28'—. Miasta 
Staniała jrowa od 42- — do —•—.

V owoety. jiukt-t ees 5*61 dó 5-71. Napoleond'ol 
o i 9 50 do 9 u) Półimperjał 9-55 do —•—. Bubei 
r"b. u  bm j 1 iw — du 125- —. Rubel rosyjski oapiero-.ry 
1 ~7 70 dt 1-2870 JO 1 m ^ek wii-m 58 60 do «9 10

dnia 23 września 189C r 
HuTKL 20RZA. a . Gniewoszowi z Kontow T.

Morawski z Kujdaniee. R Wierzehleyski ze Stawezan
A Ustrzyeki z Czi-latycz Dr. St. Glegier z Tarnopola. 
A. hr. Piniństi z Suszczyna. B. dr. Czerny-Sehwarzen- 
berg z Kratowa. Dr. L. Szyjkowski z Jarosławia. K.
Bromirski z Jaszczów! i. J. Ba-inert z Gwodzdźoa. M.
Woot z Wiednii. J. Reetwisch z H.mburga. J. Lzube, K. 
Bilwin z W Js.

N A D E S Ł A N E .

P ł a s z c z ©
angielskie nieprzemakalne w btrdzo wielkim wyborze 

polecają:

M M i i u m tm il
L w ó w  pl. M a r ją c k i I. 6 .

obok Fotelu francuskiego.

3 M L .  « j r

DOM BA N K O W Y  I K A N TO R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

k u p u je  i s p r z e d a j e  z s z e l k i c  p a p ie r y  w a r -  
t o ś c i c u r ,  lo s y  i m o n e t?  p a  R a j ta ń s z ^ w . 

K u rs ie  d z ic u n y in ,

m .  a  T J l  Z S  3  Y  
do olągnlenla 1. paidilernlKa r. b,

n a  lo s y  r t g u l a r j l  C is y  po 3 zł. 25 et. wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana 200.0P0 koron.
P^ay zamCw.eniaeh z prowincji uprasza się o dołącz - 

nie 20 ot. na portorjum.
Uprasza się o raska.re wczesne zamówienia, gdyż zle­

cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektryczule, prowadzę 
g j obecnib pod wiasnym z irządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperitl w y s t ą p i ł e m .

Polecając tlę i nadal ła~k„wym względom, pozostaję 
uniżonym Jugą

Krzysztof Janowicz
właściciel hotalu kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska L 1.

II Odrńżiiiajcie prawdę od blagi II
dwa medale zasługi otrzymał 6 W Niesojowtkl za 
wyrób znakumitycii tutek niekleionynh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru eg prkiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego I ! Wszędzie do nabycia.

Dentysta W eiss
pow rócił i  ordynuje ja k  ztoykte ulica A kade­

micka l. 3 . lo4ł 1 -4

Dr. Jan Papee
sekundarjusz n , oddziale chorób skórnych i wenerycznych 

szpitala powszechnego we Lwowie
ordynuje ulica P iekarska l. 4  a, 1 p ię tro  od 

godnny 3  —b popołudniu  1849 1—?

Uczestnik powstania z roku 186-3, kaieka, pozbawiony 
i -ozelkich sposobów do życia, u rasza szanowną pu­
bliczność o łaskawą pomoc, Kilkadziesiąt zł mogłoby mu 
ułatwio r.worzenie » bie egzystencji Łaskawe datki 
uprasza „ię na Isyłać pod lit A. O. do administracji 
„Dziennika Polskiego".

Damskie płaszcze angielskie 
wełniane 1-ipregnowane po 25 1 30 x>.

poleca :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14 (obo Banku hipotecznego?.

T E A T R  hr. S K ARBKA. _
ID z iA  :

Po taz pierwszy:

komedja w 4 akiach Kazimierza Z&lewpkiego. 
OSOBY:

Jerzy. Olkszyeki . . Chmielińcki
SUmeław Dęl.o^adzki . . Kliszewski
Hr. Kiaporz wski . . Gierowski

Ju tro  „ Dum pir tjor“  opere tka  w 8 ak tach  Ja n a  
H orstu  i L io n a  Steina, m uayka K arola N eum ana.

g ład k ą
Pielęgnowanie twarey

4« m y sk an ia^

jsże li c e ra  n ie jc : t  b ia łą  
je. eli w ystąpią piegi 
■atem jest meodaownem środkiem 

miana pięknej.

Do dsisiaj . najlensaym Środkiem jest

isaipsci— ut u'
(słoik Nr, I. 85 ot. Nr. H* 60 o t)

Kydlo huow e^z.O EA ” T. p^n^kT E aÓ T spZ łkl
O dobroei tyób środków praokona się kaśdon Lwów — HoteJ Georga,



D Z IE N N IK  P O L S K I r  Snio 35 W  Zo h h  1F96 f .

J  ALOSZĘ P E T E R S B U R S K I E
/ męskie, damskie i dziecięce

•przedajo pa oouoh ftbryezayeb

STANISŁAW GABRIEL
v e  L w o w ie , p la c  B a l ic k i  l 3.

IV, eeu ti cd w vf *r.

E K in ie ,  w a n n y  i 
kł<

( n i w  w  ia >  
n l z ł e  D a p l e i o  w yun G r o n w

1 s ik i  :>r«y ulicy Akid ‘luiukiei 1. 10, 
itw ,rie  no d z i e n n i e  cl  jjtdii. 6. rano 
do 9 wieeiorem, zai n'odziele i święta 
od ê iĄ/.- 6  rano do 3 .  po południu 
ła ź n ia  dla pa u każdego piątko od godz
2 do 7. wifcforem.
L l» t * l  < !e< ro p o l .  P o k o j e  w r a z  
Li ■ Ś w i a t ł e m ,  p o d c ię t ą  t n i ł n *  
t ą  » il 8 0  e t .  M i e s i ę c z n i e  2 0  z ł .

Rząd ca  te o r e ty c z n ie  wykształ­
cony, 7, dłuższa prak^pką po'eca się. 

Adres: „R/,ądei“ p. r. Chorośaic*. 619

K i l k u  pię'ftnv-h f i e o s ó w na sorze iaż 
>a ir>. W ia9 mv‘d w administracji 

-U ienmk'3.“
U / I « ’ h l e  w s ja u a le  oraany drmowe 
-* czyli . mery bańskie Harmonium do

Adres Massou et Hamlio
w ledakeji D zienriks. 683

Ktohr miał dobrego konia, kompletnie 
osiodłanego, dojazdy wierz hem kilka

razy w tygodnia d i wynajęji*. zechce 
oferty swą złożye w B nrze dz enników 
i ogłoszeń’ Plohna pod lit. R 1005.

P a t i i n k a j e  * ię
mładei tniłui i

osoby inteligentnej, 
młodej, miłej powierzchowności i 

wesołego nsp > robienia iako towarzyszki 
c i i  m ło d e j  mężatki na wieś na czaa 
z i m o w y  Zgł is e nia z referendam i, oraz 
fiitegraOą l°d  lit. L i i  AJniiuist aa *
„Di tunika Polskiego."

Ctwietuy iuteres dla pp przedsiębiorców
przypadkowo zarsz do zrobienia z ka­

pitałem 11.001 zł., z których 500 > kaucja, 
reszta przyniesie do czerwca 1897 docho­
du pewuogo najmniej 3 00 zł Bliższej 
wiadomości udzieli p. Z. S , Lwów, hii- 
kołija 1. a, I. piętro, rano d® god*. 10., 
popołudniu między 2 —4 687

K a w y
przewjborae w smakn i >ap*ehn, iaż 
otrzymał świeży trans ort i poleca

Władysław Bażant
Lwów, ul. H .lick a  1. 3.

Une franęaise cherche demi place, leęons 
Ormiańska 18. 3 etage. 685

r T * y ^ tw « e  r z e c z y ,  przyjmuje w ko- 
U  mis i rmis i sprzedaje takowe, A n to n in a  
E rle l,  Eorainicka 8.

P o r i e p l a n  k r ó i h l  w bardzo d - 
• brym stanie tanio do nalbrym stanie tanio do nabycia. Ulica 
Zimorowi.ua 10, II. piętro, drzwi nr 12, 
między godziną II . a I.

Płachty nieprzemakalne
: płótna żaglowego, w k lora b b ałym, 
czarnym i żółtym d ' n * 'rrw iiii i wrców 
maszyn, ttert, narzędzi relaiesych i t. p
we w sz y ilk lc b  w lclłtuś^ lacb

pole a

Milion
Pożyczki krajowej z roku 1883

W konoeojooowinej szkole mizyoznej

KL. MARKlEWICZOWEj
roz o^zyna się knrs nauki z dniem 
1. września w III  odddałaoh — tamie 
w elki s k ł a d  f o r t e p i a n ó w  po cenach 
umiarkowanych i  gwarancją Sprzedaż 
n a  r a t y .  Wypożyczalnia. Lwów, ulic* 
Toatialna 1. 8 II. piętro (plac i ». Ducha).

Za wysoką prowizja
poszukuje się agentów zdolnych do sprze­
daży prawnie dozwolonych losów na 
n t  raty — przez pewien bank pierwszo­
rzędny. P izy obrotności I t a k a  | . i ł a ,  
Z głtizen ia pod „Confldentia* do ekspp- 
dycji an.oiów  B e r n h a r d a  E c k s te in  

w Buda; eszeie Y. Bedgssse 4.

D y d a ©  k ła m a n e  wyeyła w bary
« \  łeczkaeb K

A lojzy  H iibner
L w ó w , R y n e k  3 8

wypowiedzianej
na 1. listopada r . b. w yp łaca  od 1. sierpnia r. b. bez żadnego

potrącenia d l p a r i  z kuponem bieżącym.

AUGUST SCHELLER BERG i SYN
Dom bankowy i kantor wymiany.

L w ó w , u l. K a ro la  L u d w ik i ,  l. 1.

L Iwa Plaster dla tamte#! 55 OJa a ^ j s  3 * 2 *• ® t  ■*■?.* 3 . . e  5 ć ~ *55 I -

klgr. po-7tą franko z* 
2 złr. J u l ia n  M a r k o w s k i , poczta 
Uście ruskie. 6C3

Pr  i h l y k a m e  z uh ńczoną 2. klasą
ła d  ’ 'Ó8-'a lub rraU ą z dobrym oostę-

pem pos7nhnie bandę! korzenny S ‘. Ro- 
m iuowiez. w Kołomyi. 689

Świece kościelne
w e i k o w e

l oleju najtaniej
fabryka i blichownu wosku

Fryderyka Schubutha
Lwów, R y n ek  45.

Brzoskwinie i Gruszki
ty  r o l s k le .

Ś liw k i w ęgierskie
poleca handel

ST. M A R K IE W IC Z A
we Lwowie.

W A ŻN E  
dla szkól, zakładów, urzędów itp
L A K I E R  C Z A R N Y

do tab lic  s z k o n y c h
z pięknym czarnym mat ><-ym poł,- 

skiem.
G ą b k i s z k o ln e  d o  t a b l ic .  

Kredę krajaną.
FaU.ę cynobrową na liaje, P ę d z l a  

i t. p. 
p o leca

ił

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

—  H C

Ił

H l « « z k t i i A l a  1 s k l e p y
nc 1 oen ci e od wyrazu.

2  piękne pokoje freatowe od t. paździer­
nika ni. Kalema 9 A.

2 pnksje z knehaią *to. Mochnacki**) 
18 (tHrnearsks). 484

1 5 .  Od 1.
pażJzwrnika aa t piętrze 4  pokejo 

z halko,em, uriedpokój, 1 1"~'~ “

U l .  B m j e r o w a k a  I.
P

kuehnla a* 2
piytrre 4 pokoje, przedpokój, kaehaia 
i A potojs, prsedpekój, kaehmia_ —
w s z j i i L e  w d w o w k o  w y c h o -
a a  u i .  Bliższa wiademośó w redakcji 
„Smigas*" nliea Łyczakowska 1 27.

Po eca swą fabrykę 

korków katalońskich
do beczek i butelek

Ł. J. Majawski; Ił
Lwów, nl, O rm iańska 1. 12. Ił

H i :
P o s t u k U f t n y

M i zasipca ii8]scofy H | *

(msgąny złożyć kaucję)
dla otwarcia składu komiaowjgo.

Otart* do ; c k. uprz.  F a b r y k i  
c ze k o la d y  i  c u k r ó w

L. PISCH NGERA i Syna w Wiedniu.

flcH(iSS^

„  <Jeonardótvha"
niezrównanej dobroci wódka 

c a ła  f la s z k a  1 z łr . ,  */* f la s z k i  5 0  c t.
do nabycia w handln

Leonarda Soletto
w o  L w o w i e ,  B a t o r e g o  2 ,•

Dla aniknięcla naśiadownlotwa, korek, kapela 
I etykieta zaopatrzone tą  marką oobronaą 

i napisem
LE0NARD0WKA“

* 3

9 3

ł l

p  ó -a-o -a- * -»-»

Ruch pociągńw kolejowych
^ * = S 4 i

Powale 1 U fb ,®  d*l*U]*og •roda> priaciw aacalotken® 
odciekom, t. i. tward«J ■ kd- > » - 
r* . n. pod«-iwl« I plfelfl, > - flV 
priaciw br«di.w fcaa X  a  
1 wasalkim t*ardjm m -X , ę roilom ikirŁ/nj 
SS a ta k  p a r ^ e u  / u O *  ,<A

110 l abjel, /  %ł /  LiMiat
o apt.ga. h X  \  V X  uznani, 

r  vOjO lat* do
■yar /  X  Cyspoayoj:

4  . 3  /  W głów nym
,v v  /  ekłndalc

^  V \ /  4pl»ko
 ̂y y ^ L m  Schwenka

^ U«łUilN i port

2  Z * - i m  - i r
,3 » «  S 2 ^  ^ -2 ̂ m*— b ® w

35 3*® S i  . !5~

m

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
^ k a ż d y  przej/is użyci* i każdy 
/ p i a a t e r  zaopatrzony jest obok sto­

jącą marką uebrouną i podpi«em: 
DaiaZy przeto baczyó us to i l a l e y i i*  

*■»<» z w r a c a ć  u u p u t r o t .

2 Ł i  c a  —
.  _ « £  «  ■ *

► e s : ^ | « 3 ^ s ’ r
a . - a -

S -e id K tf  $ 5  m u

K upujem y i sprzedajem y wszelkie papiery wartościowe ja k :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

po anjnmiarkowajigiycli cenach.
Polecamy

P R O  M  E3S Y
na losy do n&jbbższych ciągnień

O R Y G IN A L N E  LO SY
pojedyncze lub grupam i na spłaty miesięczne jak  na jtan ie j; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

MLLEIBEAG & EBEREB
Lw ów , plac H a l ick i  1.

c l s o w ią z u j ą c y  z dn e m  1. m a j a  I 8 M  (c z n s  ł r u d U w o . c n r o p e j i k t ) .

Do L w ow a p n y o h o d z ą i P o c i ą g i
pospieszne

P o c i ą g i
osobowe

w ł.) (*od

Z Berlina .
Z Krakowa, W iednia i Wrocławia .
Z Warszawy . - • • • ■
Z Mus7,yny-KrvnicT prze* Tarnów (To . % do

" ,  do " I ,  wł.) . . . . . .
Z Mcszyny-Rryuiey pr«e* Rzeszów . . . .
Z Musz^ny-Krynicy prze* Przemyśl . . .
Z Mszany dolnej przez Tarnów, Rozwadowa i Nadbrzeżu 

przez Dimbicę . . . . . .
Z Chabówki przez Tarnów . . . . .
Z Chabówki przez Rzeszów . . . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z Rawy ruskiej i/rzc* Jarosław . . .
Z Krosna, lwinU-z», Rymanowa, banok, przez Przemyśl 
Z Mezó-Laborez i Pesztu przes Przemysi 
Z Lawoeinego, Pesztu, Miskoloaa, M«nk,o*a 
Z Hrebenowa (tylko o« 10. lipea do 31. siereuia wł.)
Ze Skolego i Stryja Chze 8kelegc tylko od */, do *•/,) .
Ze Stanisławowa przez Stryj . . . . .
Z Chjrowa przez Stryj J e , . " .  * „
Z Sucaawy Husiatyaa, Kórózmetó, ałobody rnngorskiej, Ber- 

homeu, Czudyna, fiadowlee, Kimpolnngn, Bukaresztu
i Jasi - • • • „  , •

Z S u ji is y , Czorthowa, Kótósmezft, Kałusza, Hopowa, Bnkm- 
res. tu i Jas* . . . .

Z Sutti*wy, Ranowieo, Berhometu i Czudyna (każdego ponie
działzn), Peezeniżyna 

Z Suezawy, Hi
rtBŚDIllłVU» » • • • a

ssawy, buaiatyna,Kałusza, Nowosisliuy, Czndyna(każdego 
poniedalrłku), Radowlee. Kimpolunga, Bukaresztu i Jass 

Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . •
Z Podwołoozysk i Brodów (dworze® Lwów-Pediameze).
2  Podwołocaysk i Brzdów (dworzec gł,wny)
Z Bruuehowio (od 'I, do *%, I od “ /, do % włącznie) .
Z Brzuchowic (od 26. e*er.«ea do 14 sierpnia włącznie)
Z Janowa (*przez eały rok, — f )  tylko od " I , do wł.) . 
Z Janowa (tylko od ‘i  do i od *1, do '•/, włąeamo)

Z «  Lwowa odohodaąs
Do Krakowa Wiodnla, Wrocławia l Berlina 
Do Warsaawy .
Do Mur».yuy-Krynicy przez Tarnou ,*iylko od L izorw *  do 

30. września włącznie) . . . . .  
Do Muezyuy-Krynioy przez Bteezów . . . .
Do Musayny-Krynicy prze/. Przeayi!

dbrzDa K o r-. 5owa i Ni..tbrzezia
Do O--.- oh .p t.e z  Tarnów . . . .
Do 3 • przez Rzeszów . . . .
Do - i . io  -i przez Przemyśl . . . .
Do W»wy reskiej pi tez Jarosław . . . -
Dp M urow a, Benoka, Iwonicza, Rymanowa przez Przemyśl 
Do Me z -1 a lo rtz  i P tsziu przez Prsemyłl 
Do Ławosznego, Mnnkacza, Miskolcza, Pesstn przez Stryj
Do Hrebenowa (tyiko oa tu. lipce do 31. eierpnia wł.) p. Stryj 
Dc Skolego i Stryj* 0*do Skokgo od l maj® dc 3'). września wł.
t ,  . ci z. :.k ..« .au  z rhernw a • i Ma StTfl. .Do StaDiśławpwa i Cnyrowa r-n«» d tr/j. .
Do Chjrowa przez Stiyj • ■ • •_ _  ,
Do Su&iawy, Jass, Bukarezstn, Husłatyna, Korosmezó, Koło- 

myi-nańw. prŁdm , Btrb.-3.o ba, Czudyna. Radowieu,
RiSiuoióOJtU . * - - , * , *

Do Scosa-o-y. ■ Ojzj-ziżyaa, Czałyaa i Bertomethu (każdego po- 
niebii-iłka), !L*d-.w.ee . - -

Do ‘*ttir**-«y Bukaresztu, Czortkowa, Kału,-.a, K5r5e
Kśmpoiuugn . . ■ • •

Do Sb za-.y, J*ss, Bukaresetn, Husiatynz Kałua.*, Peozeni- 
iyna, N.woaielipy, Radowiec . . . .  

Dc Sokala i Ja.o»ł.,*ia prw s łUwę ruszą
Bo Bo/i 6A
Tio Podwołoczyłk i Brudów (< dworca Lwów Podzamczo)
Do Podwołoezys* i Brodów (i głOwnego dworca)
Do Zimnej-W ody 
Do Brziobowic (»a l aja d< 6 wrze: - a wł. w uledziell I święta)

I

Do B'zaobnwio (od 1. mv» di ©. wr*<-sin* wl.w dnie powszednio) 
Do Janowa (od */, do » /, 1 od */. do ” /. wł. codziennie)
Do Janowa od do *'/* włącouje *«odzłonnie, fw  niedziele

1 sw ęta, »w dnie powsoednlo

5 1 0  
5 1 0  
5  1 «

*5 lO  
5  IO

5  10  
5  IO

1-30
1-30
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*»*<>
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614
«•-

1-30 
1-80 
1-30 
1-80 
1 3i>

318
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3 5

l ‘J5
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8 45 
8 45 
8 45

0 5 5
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1 1 -

11 -
1 1 -

11
1»--
1 1 -

8-55 6  5 5 9 -3 0
8-55 6  5 5 9 -3 0 —
855 — 9  31) —

T3 55 6  5 5 — —

8-55 — O 311 —

— 6 -5 5 — —

855
— — —

— _ 9 3 0 * .
8*55 — 9 3 0 —
865 — 9  3 0 -
8- - -- — 1 9  10
151 -- —
8- — 151 * 4 0  I » 1 9 1 0
8- - 1*51 — 1 9 1 0
8- - 1-51 IO IO

— V01

— — 0  1 9 -

7 38 _
815 — 5*46
— — 545 —
7-4; 445 —
S-Oi 6-10 __ OM
— — 8 0 3 —*
— — 8  3 6

•7-bO f5 -38 t * 5 4 --
110 7 -4 8 —

4 4 0 9 (5 6  4 5
4-40 — H I S —
4-40 — • 6  4 3
— — —
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4  4 0 — —
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— 9 55 _
— 9 55 a  45 •_

4 4 0 _ _
4 -4 0 9-55 6*45 —-
I 40 — 6 4 5
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— 9 35 __
a 22 9-36 *3-05 7 9 9
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5  3 3 — — —

— — — —

— 103)' — —
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TJczeń
droguista lub asystent farmacji,

znajdą kondycję w pierwszym  skła­
dzie aptecznym  w Krakowie, ulica 

Stradom 1. 7 .
U czeń najm niej z drugą klasą 

gim nazjalną. 1S94 1—3

Leśnictwo łissów
pod Czarny

rozsyła począwszy od 5. paździer­
nika: sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzewy i rrśliny pnące.

Cenniki wa ta ja n ie  franco.

x n * n u n * K x * * m * n x x n * K Q  * x » x ; : K x x x t x « x K M X x x i k

Lekarz chorób wewnętrznych

lir. Stanisław Jana
p o w r ó c i ł

orćL-yrzujo oćL O . d o  6  
ul. Wałowa I. 27.

Orygira'ne tzwjckie buhajki } f  
hodowane ba importowanych zwierzętach

4{ iilnlandzkie byki rozpłodowe
sprzedaje

Dzierż w j  państwa Schfinhof
(S ilą-k  Amt ja ki.) 1717 1-3

n
x
X
H
U  
X  
X  
X  
X  

11 
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X

K A N T O R  W Y M I A N Y
o. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego

kapuje 1 sprzedaje
wszystkie papiery w artośc iow e  monety

po  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i e z ą e  ż a d n e j  p r o w i s j i .
Jake dobrą I pewną lokację poleca: 1011 i—r

X
n

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4 ‘/i*/o fls^7 hipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towara. kredytowego ziemskiego, 
4 V,6/o n Banku krajowego,
4°/„ listy Banku krajowego,
§*/„ obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty auotrjackle i węgierskie,

4 /,°/o pożyczkę krajową galicyjską,
4“/fl pożyczkę kraj. gal. koronową, 
i ‘/u pożyczkę propinacyjną galicyjską.
#*/„ n » bukowiń&ką,
4*/.%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4V,Vo » . propinacyjną węgierską, 
47s węgierskie obligacje hidem aizacyjne

które te papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
— po  r e n a c h  n H jh o rz y lU H e lu y c la .  —

UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P . T. kupujących wszelkie w ylosow ało , 
a już płatne miejscowe papiery wartościow e, tudzież zapadłe knpouy za gotówkę, bez

bo
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów, 

elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza BOWyob arkuszy kupouowyfti, za iwrotem
kosztów, które sam ponosi.

X
X
X
n

a
X
X
X
X

X
X
X
X
X

x x x n  x  % x u x n n x x x x x x n m x x x x x x x  * x x x x x x h x x x *  
> 0 O O O O O O C m  - O  0 - 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

APTEKA
Piotra Mikolascha

e t to A A A i Oodr'cy drałow ane « ■ • « © » !  c u c ls iu K a w u l osa*-rują porę nocna od godzżajr 600 wloouór do ąodzlnj 
^  «on . j  _  Ułi4 srodiowo-enropojiki ró in i elf od lwowlk-.ofo » 66 minut. Rodzin* 13 u«m środiow ,

a .  .  4, i .  f t* »h podło* zegar* Iwowołlego. — ^  biurze Informacji u *zs u. ł  saotr. kniei pzóotw 
«  L^o-rie ^  T riło .e fc  M«;a * .Mot.1 Imperial) sprzodad bUolów łlrofowyeb, o łrąłnyoa 1 dowo)*lo zost* 
Z 'o a ,^  iw z t  ś* J*tdy, Uryf 1 ronkł*d-w jazdy w formacie kiełłoukowym. Informacjo w sprawach Uryto- 
Wyah i prMwosowyok

Co jest Fe raxo I in?
F e r s i o l i n  j-s t znakomicie sku­

tecznym środkiem do czyszozsoi* 
plam, i&ki go dotychczas świat nie 
znał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy 
ze sniMruwidł* do wozów znikają 
i zadziwiającą szybkością z najbar­
dziej zabrudzonych uateryj.

Ceni 20 i żń ct.
We wszystkich tklepaob galanteryj­

nych, perfumeryj, droguerjaob I apte­
kach dostać możua. 1346 1— 15

we 1006 b 1-?

p o le ca  w ła s n e g o  w y r o b u

M usujące wody lec znicze
a m ianow icie:

m .
8 H Ł 4 D  N 4 S  ON
W O L IŃ S K IE G O

T. K A C Z Y Ń S K IE G O
wc Lwowie, p lac M arjacki l. 3  

n a  u a d i h e d i ą c y  z e z o n
polei a

Cebulki hijacentuwe. 
Cebulki tulipanów, narcyzów Itd. 
Csbulkt wszelkich roślin cebulko 

wych do sadzenia jesiennego 
w wybornym doborte gatunków 
po oenach najprsyatępniejaaych.

C e n n i k i  e e b n l e k  
■■ każ * iądaalo grata I franko.

Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, E m ską itp. 
C tn a  16 centów.

W odę bromową gazową, niezrów naną tak dla stosunkowo przyjemnego sm aku, jak  i dla 
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów.

Wodę jodową gazową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

W odę ęoriką gazową, wyszczególniającą się tern, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku je s t nieskońcienie przyjem niejszą ja k  wody Hunyadi 
Janosz, Y ictoria itp. Cena 16 centów.

Wodę litową gazową. Cena 16 centów.
W odę salicylową gazową. Cena 18 centów.
Wodę żelazową gazową, przew yższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkio 

wody rodzim e, żelazo zaw ierające. Cena 10 centów.
Lemoniadę angielską gazową. N ajprzyjem niejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizm ów  delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesm a­
cznych. Cena £5 centów.

W o d ę  m a g n o w ą  przeciw  zgadze, i nadm iernym  kwasom w żołądku. Cena 16 centów.
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Wydawca i odpowiedzialny t* redakcji Adaa Rfajewaki, Papier 2 fabryki cierlaóakiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego1* pod zarządem Franciszka Kattnera,


